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Warunki prenumeratyi 
W Warszawie z odnoszeniem mies 


sięcznie Mk. 12.— 
Na prowincji miesięcz. „ 13.50 
Zagranicą e s 18= 


Warszawa, Czwartek 22 Stycznia 1920 roku, 


Rok XXVI, 


Ceny ogłoszeń: 


w tekście (przed kron.) Mk. 12 
nadesłane (za tekstem) „ 8 
zwyczajne » 

drobne za jeden wyraz fen. 80 
Wszystkie ogłoszenia obliczają 
się petitem (drobnem pismem), 
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Dziś, dn. 22 stycznia o godz. 6 wiecz. w lokalu 0. K. R, AL Jerozolimskie 56, odbę- 


dzie sie konferencja Okr. Kom. Rob, P, P. S. z udziałem 
stów sejmowych i 0. K. R. Sprawy b, ważne, 


FOO yy ERIKA ARACEAE 


Uchwała R, D. R. XS. 


w sprawie „ukazu“ p, Anusza, 


Warszawska Rada Delegatów Robotni- 
czych po wysłuchaniu referatu o „Ukazie* 
komisarza Anusza w sprawie strajku dọ- 
zorców domowych, stwierdza: 

1) Że zawarta w odezwie groźba wy- 
siedlenia oraz wyrzucania ich z mieszkań 
jest zastosowaniem na gruncie polskim 
metody uprawianej w stosunku do straj- 
ków przez dawny rząd carski — później 
zaś przez okupantów — że jest wyrazem 
reakcyjnej polityki rządu wobec klasy ro- 
botniczej; 

2) Że wywołać musi zaognienie stosun- 
ków i najwyższe oburzenie robotników, a 
tem samem stoi w sprzeczności z ochroną 
ludności stolicy; 

3) Że jest wyrazem bezprawia, grozi bo- 
wiem robotnikom strajkującym dekretem 
o wysiedlaniu z Warszawy ludzi bez okre- 
ślonego zajęcia, dekretem, skierowanym 
z ducha i litery przeciwko szkodliwym dlą 
społeczeństwa szumowinom i próżniaczej 
arystokracji oraz dawnym carskim sługom; 

4) Że jest wyrazem chęci brutalnego po- 
gwałcenia w drodze administracyjnej pod- 


> 


stawowego w państwie demokratyeznem 


prawa o wolności strajków — pogwałce- | 


nia, stosowanego jedynie w krajach reak- 
cji i despotyzmu. 

R. D. R. uchwała na groźbę pana ko- 
misarząa Anusza odpowiedzieć jak nastę- 
puje: 

1) Wezwać przez radnych socjalistycz- 
nych m. Warszawy radę miejską do pro- 
testu przeciwko ukazowi p. Anusza. 


2) Wezwać posłów socjalistycznych w 
Sejmie do postawienia tej sprawy w Sej- 
mie. 

3) Wezwać wszystkie związki zawodo- 
we i organizacje robotnicze m. Warszawy 
oraz delegatów do R. D. R. w fabrykach do 
odczytania odezwy komisarza w stowarzy- 
szeniach, na zebraniach fabrycznych i t. d. 
oraz powzięcia rezolucji protestujących. 

4) W razie wykonania groźby, za- 
wartej w odezwie p. komisarza Anusza, R. 
D. R. wezwie proletarjat stolicy do ogól- 
nego protestu, którego iormy uchwali R. D. 
R. w porozumieniu z ©. K. W. P. P. S. - 


Ukaz p. Anusza. 


Cztery miesiące trwały rokowania dozor- 
ców domowych z kamienicznikami w sprawie 
polepszenia warunków pracy. Rokowanią nie 
doprowadziły do niczego z powodu kamienne- 
go oporu kamieniczników. Wprawdzie kamie- 
nicznicy w czasie pertraktacji przyznali, że 
warunki, szczególnie pensja dotychczasowa 
dozorców domowych jest zgoła niewystarcza- 
iąca, że żądania związków zawodowych są słu- 
szne, ale jednocześnie zakomunikowali, że 
zgódzić się na proponowaną przez związki 
100% podwyżkę nie mogą dopóty, dopóki Sejm 
nie zdecyduje zmian w dotychczaa obowiązu- 

ustawie o lokatorach. 

Zuchwałe to oświadczenie kamieniczników 
świadczy, że jest to jeden z etapów akcji, pro- 
wadzonej planowo przez właścicieli nierucho- 
mości, a zmierzającej do obalenia ustawy o 
ochronie lokatorów i przeniesienia orgji li- 
chwiarskiej również na teren mieszkaniowy. 

Rokowania zostały przez kamieniczni- 
ków rozbite, dozorcom domowym pozostał 
tylko jeden Środek walki: strajk, który trwa 
Już czwarty dzień. 

Dozorcy cztery miesiące temu postawili 
Żądanie 100%-0wej podwyżki. Przez te 4 mie- 


siące ceny szalenie wzrosły. I oto kamienicz- 
nicy odpowiadają z prowokującą ironią: då- 
wy wam 25%1 

Dozorca domu był jeszcze przed rokiem 
niewolnikiem kamienicznika, policji i loka- 
torów. Wzamian za swą „Służbę“, trwającą 
dzień i noc, pracę, do której musiała być za- 
przągnięta cała rodzina, dostawał jałmużnę 
od lokatorów, oraz ochłap z kabzy kamienicz- 
nika. Tak zwana pensja dozorcy odgrywała w 
budżecie jego rolę minimalną, pozycję głów- 
ną stanowiły „datki“ lokatorów. 

: Pierwszym zbiorowym, świadomym żąda- 
niem uznania dozorcy, jako człowieka, jako 
wolnego pracownika, była akcja zarobkowa, 
przeprowadzona przez klasowy związek do- 
zorców domowych w styczniu ubiegłego roku. 
Strajk trwał wówczas kilka tygodni. Kamie: 
nicznicy również wtedy, jak i dziś, płakali, że 
domy ich nie dają żadnych dochodów i nie 
chcieli uznać żądań dozorców, Zgodzili się 


dopiero pod presją ówczesnego komisarza 
nadzwyczajnego, a dziś komisarza Rządu p. 
Anusza. 


Strajk ówczesny został przerwany obwiesz- 
czeniem p. Anusza, w którem ustalił normy 


płacy i inne warunki tymczasowe, na zasadzie 
pracy i bytu dozorców domowych. Normy te 
mniej więcej streszczają się, jak następuje: 
Najniższa płaca dozorcy domowego wynosi 
150 mk. w gotowiźnie. Płace wyższe nie mo- 
ga być zmniejszone. Wysokość płacy w razach 
spornych normuje komisja okręgowa, w sklad 
której wchodzą: przedstawiciel Min. pracy, 
delegat dozorców i delegat właścicieli nieru- 
chomości. Uchwały komisji mają moc obowią- 
zującą. Właściciel nieruchomości obowiązany 
jest dać swemu dozorcy. odpowiednie mieszka- 
nie, w razie zaś nieposiadania takowego, od- 
szkodowanie pieniężne. Do czasu i 

nia kas chorych właściciel domu jest obowią- 
zany na własny koszt dać dozorcy pomoa le- 
karską i aptecmą. 

Wreszcie $ 13 obwieszczenia p. Anusza 
z z. ubiegłego: „Za. strajk nikt-wydalony być 
nie może. Przy przyjmowaniu i uwalnianiu 
dozorcy należy każdorazowo zawiadomić ko- 
misarjat milicji miejskiej oraz związki zawo- 
dowe dozorców domowych. Zaleca się właści- 
cielom nieruchomości, aby wymawianie mia- 
ło miejsce li tylko w razach istotnie uzasad- 
nionych“. ` 7 

Normy te, jakkolwiek niezupełnie zaspa- 
kajały potrzeby dozorców domowych, jednak 
były wielkim krokiem naprzód. To też strajk 
został zakończony. 

Od tego czasu upłynął długi rok, rok rzą- 
dów burżuazyjnych, pod płaszczykiem których 
rozwielmożniło się w sposób wprost zbrodni- 
czy paskarstwo i samowola klas posiadają- 


cych. 

P. Anusz nie jest już komisarzem Rządu 
ludowego. P. Anusz wydał obecnie obwiesz- 
czenie, w rażącym pozostające rozdźwięku z 
obwieszczeniem z przed roku, obwieszczenie, 
żywą przypominające ukazy b. policmajstrów 
warszawskich. Dn. 21 stycznia 1920 roku p. 
Anusz ogłasza taki oto ukaz, którego nie po- 
wstydziłby się żaden Buturlin czy Meyer: 

„Do mojej wiadomości doszło, że w nie- 
których domach dozorey porzucili pracę, pomi- 
mo tego, że właściciele nieruchomości zg:xlzili 
się na polepszenie bytu dozorców domowych 
przez przyznanie im jednorazowego dodatku 
drożyźnianego w wysokości jednomiesięcznej 
pensji i stałego dodatku 250% do pobieranej 
pensji; ponadto właściciele nieruchomości zgo- 
dzili się na wyłonienie mieszanej komisji, zło- 
żonej z przedstawicieli dozoroów i właścicieli 
nieruchomości pod przewodnictwem przedsta- 
wicieli Ministerjum pracy i opieki społecznej 
dla gruntownego zbadania i ustalenia warun- 
ków ekonomicznych dozorców domowych, któ- 
re wprowadzone zostaną niezwłocznie po uchwa- 
loniu przez Sejm ustawodawczy pewnych zmian 
w ustawie o ochronie lokatorów z dnia 2 azerw- 
ea 1919 roku. (Podkr. nasze). 

Z powyższego wynika, że wszelkie kroki 
są poczynione, «celem polepszenia warunków 
bytu dozorców domowych, przeto porzucenie 
pracy przez niektórych dozorców nie jest Wy- 
wołane koniecznością, natomiast wobeo wa- 
runków sanitarnych m. st. Warszawy i szerze= 
nia epidemji jest zgoł4 niedopuszczalne. 

Wobeo tego tych  dozoreów domowych, 
którzy natychmiast mie przystąpią do praey, 
nprsedzam, ie na mocy odnośnych przepisów 


ZA Seenen ee a nn w A, AO ZZO PT Z W ZZ ZZOZ 


przedstawicieli C. K. W., po- 


è 


prawnych, grozi im konieczność opuszczenią 
niezwłocznie zajmowanych przez mich lokali, 
a następnie, jako pozostających bez pracy — 
odesłanie do miejsca swego urodzenia, 3 


Właściciele zaś domów pod osobistą odpoś 


wiedzialnością winni dbać, aby zadośćuczynić 
wszelkim przepisom sanitarno - policyjnym 00 
do utrzymania porządku jak wewnątrz, tak i 
na zewnątra nieruchomości, 5 
Fr. Anusz, : 

Komisarz Rządu na m. st. Warszawę”, 


W obwieszczeniu tym p. Anusz nietylko, 
że zapomniał o zasadach swych, ogloszonych 
przed rokiem, ale używa argumentów wprost 
niebywałych. 

Pozostawimy na uboczu głupstwo, że 25% 
podwyżki jest wystarczające, podczas gdy cho- 
ciażby od grudnia ubiegłego roku ceny wzro=. 
sły o 100 — 150%. Cóż dopiero, gdy uwzglę+ 
dnimy wzrost oen w ciągu 12 miesięcy! Mur 
simy podkreślić, że w ostatnim swym obwie- 
szczeniu komisarz rządu zajął stanowisko agi- 
tatora kamieniczników warszawskich. Powo- 
łuje się na zmiany, jakie Sejm w przyszłości 
przeprowadzi na rzecz kamieniczników. 

Na jakiej podstawie komisarz rządu śmie 


w swem urzędowem obwieszczeniu wyroko- 


wać o zmianach, oczywisia na korzyść kamie* 
niczników, które mają być dopiero przepro- 
wadzone w Sejm: e, a o których Sejm dotych= 
czas nie nie wie. i 
Kto panu to powiedział? — Czy może 
prezydent ministrów Skulski, który stał się te- 
raz kamienicznikiem? 
Ale p. Skulski nie wniósł dotychczas pro- 
jektu ustawy o zniesieniu ochrony lokatorów. 
I mamy nadzieję, że jeżeli taki projekt 
będzie wniesiony, 'to nawet Sejm obecny 
waży się wydawać lokatorów na łup kamie- 
niczników i pogarszać ustawę! 
Wara więc w ten sposób przesądzać tt 
chwały sejmowe, jak to czyni p. komisarz Rzę- 
du! 


Ale w ukazie p. Anusza są rzeczy jeszcze 
skandaliczniejsze, podkreślone w uchwale R. 
D. R. N.-S. e 68 ZA 

P. Anusz jednem pociągnięciem pióra lal 
bala prawo strajkowania. zi 

Kto dał do tego p. Anuszowi prawo? | i 

Czy niema granic dla samowoli admini 
stnacji? 
P. Anusz, grożąc dozorcom domowym wy- 
rauceniem z mieszkań i z Warszawy, ośmiela 
się pace na dekret o ludziach nie ma- 
jących określonego zajęcia. | 
= Słyszycie, robotnicy — jeżeli strajkiem). 
domagacie się poprawy bytu, to władze rządom, 
we robią z was ludzi bez „określonego zaję-; 
cia“ i wysyłać chcą do miejsc urodzenia. j 

Dotychczas reakcja nie ośmieliła się dexi 
kretu tego, tyczącego się zgoła innych żywioż, 
łów, stosować do robotników strajkujących lub 
bezrobotnych. 


I 
4 


Teraz ośmieliła się. 
Dekretu tego nie stosowano do tych, de - 


których stosować by go należało: do carskich 
śmieci, szukających przytułku w Warszawie, 
do bogatych próżniaków, orgje w stolicy wy” 
pre wiajęcych. 4 


 „», Pokret ten zamierza się stosować do s0-, 


2. 


m 


botaików, prowokując w tem sposób, calą kla- 
sę robotniczą! 

A no, wbaczymy, p. Anusz, czy wprowa- 
dzisz pan w czyn swoje groźby i zechcesz być 
godnym następcą Buturlinów i Meyerów. 

= R. D. R. N-S. dała spokojną, ale zdecy- 
dowaną odpowiedź. 

P. P. S. czuwa.» 


Konferencja w sprawie żądań dozorców do- 
mowych. 


Wczoraj po południu odbyła się konfe- 
rencja dozoreów domowych z kamienicznika- 
"mi w obecności przedstawiciela ministerjum. 
Z ramienia Zw. Zaw. dozorców domowych by* 
Ji tow. tow.: Słupiński, Brzostowski, Polak, A- 
damczyk, Chorąbczewski i Parzynek. Zwią- 
zek chrześcijański reprezentowali; pos. ks. Ka- 
czyński, Król i Sieczka. 

Przedstawiciel min, pracy  zakomuniko- 
wał zebranym o tych warunkach na jakie zga- 
dzają się kamienicznicy (25% i 13 pensja), 
poinformował, że w piątek zbierze się komisja 
sejmowa, która się ma zająć sprawą poprawy 
bytu dozorców domowych oraz wezwał do 
przerwania strajku. 

Towarzysze delegaci z klasowego związku 
dozorców domowych poinformowali przedsta- 
wiciela min. pracy, że na podwyżki propono- 
wane przez kamieniczników, zresztą już od 4 
miesięcy, dozorcy się nie zgadzają. Walne ze- 
branie związku dało delegatom mandat do za- 
łatwienia sprawy strajku tylko o tyle, o ile 
kamienicznicy zgodzą się na 450 mk. miesięcz- 
nie, jako pensję minimalną. Przed strajkiem 
dozorcy domowi zgodziliby się na 100%. Dziś 
jest to niemożliwe. Podczas pertraktacji pro- 
wadzonych w ciągu 4 miesięcy ceny na pro- 
dukty szalenie podniosły się w górę. Co się 
zaś tyczy komisji sejmowej, to uchwała tej ko- 
misji tylko wtedy może wpłynąć na przerwa- 
mie strajku o ile przyjmie minimum wystawio- 
nę przez Związek, 

Wczoraj Chrześcijański Związek dozor 
ców wydał odezwę, w której domaga się 200 
proc. podwyżki, 


List dr. Kazimierza łastiego 


Odpowiedź „Gazecie Warszawskiej“. 


Otrzymujemy pismo następujące: 

Z powodu nieprzyjęcia mwe do Warsz. 
Tow. Lek. pojawił się artykuł w Nr. 18 „Ro 
"botnika* bardzo dla mnie życzliwy, ale mie- 
pomiernie- przeceniający moją rolę w Paryżu, 
a oo ważniejsza stawiający mnie w przykre i 
ialszywe położenie względem I. Paderewskie- 
go, którego działalność na konf. pokojowej 
miałem możność ocenić, wynosząc to prze- 
świadczenie, że dzięki jego niezmordowanej 
pracy, jego nadzwyczajnej popularności i ota- 
czającemu jego osobę szacunkowi, Polska zdo- 
była wszystko to co narazie wśród ciężkich i 
powikłanych stosunków dyplomatycznych zdo- 
być mogła. 

‘Atul z powodu mojej działalności w Pa- 
ryżu krążyły w pewnym odlamie naszej prasy 
falszywe' bajki, na które dotąd odpowiadalem 
milczeniem. W jednym bowiem wypadku do- 
tyczącym Spisza, Orawy i Czaczy mocno za- 
protestowala przeciwko szkalowaniu mnie de- 
legacja tych ziem z ks. Mashayem na czele, w 
drugim zaś, gdy mnie ogłoszono z powodu 

. rzekomego uczęszczania na „bankiety ukra'ń- 
skie“ za zdrajcę kraju, kładąc nacisk na mój 
charakter urzędowy, jako delegata zastępcy 
p. Paderewskiego, po naradzie z nim w maju 
1919 r. w Paryżu przyszliśmy do wniosku, że 
odpowiadać nie warto. Gdy jednak dzisiaj, 
„Gazeta Warszawska“ w Nr. 19 wyraźnie znów 
mi zarzuca, że działałem na szkodę interesów 
Polski, za oo w każdym innym kraju spotka- 
Jłyby mnie o wiele przykrzejsze następstwa niż 
nieprzyjęcie do Warsz. Tow. Lek., uważam za 
konieczne sprawę przed forum publicznem w 
paru słowach wyjaśnić. 

Otóż przedewszystkiem nie chodzi tu wy- 
łącznie o sprawę Galieji Wschodniej, przeciw. 
ko wcieleniu której do Polski nigdzie ani oti- 
cjalnie, ani pubiicznie nie protestowalem, lecz 
o całość naszego stosunku do Rosji. 

W tej pierwszorzędnej, nadzwyczajnej wa- 
gi sprawie zarysowały się w społeczeństwie 
naszem 2 wręcz sprzeczne kierunki. , Jeden 
dążący do odbudowania wielkiej Rosji i do 
ustalenia wspólnej z nią granicy z przekreśle- 
niem eo ipso prawa narodów wchodzących w 
skład dawnego caratu do samostanowienia 0 
sobie wbrew szczerze demokratycznym zasa- 
dom Wilsona. 

Drugi, w myśl znanej wileńskiej odezwy 
Naczelnika Państwa, uznający prawa tych na- 
rodów do samoistnego bytu i dążący przy po- 
rozumieniu się z nimi do utworzenia wału o- 
chronnego między Niemeami i Rosja i do uto- 
sowania Polsce drogi do odegrania wielkiej hi- 
storycznej roli na wschodzie pod sztandarem 
„wolni z wolnymi“. Byłem i jestem zdecydo- 
wanym zwolennikiem tego drugiego kierun-, 
ku Kto ma rację — przyszłość kiedyś poka- 
że. Wolno krytykować i zwalczać poglądy 
przeciwnika, ale nie wolno fałszować faktów 
i zarzucać zdrady, jeśli dana opinja wypływa 

z pobudek czystego patrjotyzmu, niezamącone- 


„ROBOTNIK, czwarfek, 22 stycznia 1920 r. 


go "jod osobistych lub partyjnych ko- 
rzyści. 

Co się tyczy owych rzekomych „bankie- 
tów ukraińskich", byłem, odpowiadając na za- 
proszenie pp. Ignacego Szczeniowskiego i Ksa- 
werego Orłowskiego na prywatnem przez nich 
urządzonem śniadaniu, gdzie oprócz gospoda- 
rzy byli z Polaków pp. Leon Wasilewski, 
Franciszek Pułaski i prot. Eugenjusz Romer, 
z Ukraińców pp. Szulgin i Panejko. Dodać 
zaś należy, że p. Szczeniowski, na co mam je- 
go oświadczenie, urządził to śniadanie, z wie- 
dzą i zgodą p. R. Dmowskiego. Na żadnym in- 
nym „ukraińskim bankiecie“ poza tem śniada- 
niem nigdzie nie byłem. 


Dr. Kazimierz Dłuski. 
EZ R 0) 


Chlaśnięcia. 


Nasza niefortunna wyprawa z „Mańką” na 0- 
biad do „Ogniska kresowego*, 
„„„Mańką ‘ moja ubiera się zawsze ze 


g smakiem!., 
Pisałem o tem w „Robie“, zda się, kiedyś 
w lecie, 
Jak nie mogłem napatrzeć się wprost tej 
kobiecie, 


Z wetkniętym tu i owdzie, bracie, tatarakiem!.. 


Wprawdzie kapelusz trochę krzywo jej na 
glowie 
Siedzi, i kwiaty na nim zbyt może jaskrawel.. 
Ale naogól „Mańka“ „pańską” ma postawę, 
Dużo tkiiwości w sercu, i żelazne zdrowiel... 


Ach, gdybyż nie te „fumy”, któremi ma 


„baba“ 

Zmienia mi życie w piekło, nie ten gest 
. „hrabiny“, 
Który próżno z niej wygnać chce pięść moją 
slaba, 

Byłbym szczęsny, jak włoskie aniołki — 
| bambiny L. *) 


Od dwóch tygodni suszy mi głowę ma brzana, 


(Co od jej .rajkotania jest wciąż, jak pijana!), 
Że nas bardzo zaprasza hrabina Mość 
Byśmy kiedy na obiad przyszli do „Ogniska“! 
— Kobieto! — krzyczę na nią — przecież to 
i ruina!... 
Więo chcesz mi wydrzeć z gardła marek ze 
czterdzieści ?.. 
Ale „Mańce“ mój protest w głowie się nie 
(Może zbyt ciasnej na to), bo tak chce 


, 


„hrabina... 

«Poszliśmy tedy wczoraj.. „Mańka” pierwsza 
wchodzi... 

(Ja się za nią śród pluszów **) przekradam, 
jak złodziej...) 


Idziemy tą wytworną róstaurant'u ciszą... 
„Mańce” kwiaty na głowie pięknie się 
i kołyszą.» 


Włożyłem nowe portkit... A więc, drogi 
„Robie“, 
Wyglądaliśmy z „Mańką“ nie najgórzej sobie, 
(Już nas trochę „ogladził* Katolicki 
Związek!), 
Tak, że nas wziąć nie można za dziadów 
* z Powązek! 


...Wtem wyrosło przed nami, niby zwid anieli, 
Widmo „panny kresowej* (à la Botticelli...) 
A pochylona była jej główka świetlaną 
Blondynki — nad najświeższym numerem ` 
„Bociana ''1,.. 


Podniosła na nas oczy, i z zimną słodyczą 
Spytała, przeciągając: „Czego państwo 
życzą?" 
I, gdy nas w „wielkim świecie" trzęsła tebra 
tremy, 
Dodała: „Tylko w piątek!.. Dziś nic nie 
dajemy!..* 


„= Dobrze ci takl.. ~- zgrzytałem zębem, 
jak karabin— 
Dobrze ci tak, gruchociel..; Chciało ci się 
hrabin!... 
Wyszliśmy, jak niepyszni, z „Ogniska* w 
i | Aleje... 
A ja postanowilem ująć w epopeje- 


Ten Hespekt.. ; 
. Waclaw Wolski, 
*) Dzieci 
**) Pośród pluszowych foteli Lui Kęz, bracie! 
(W stylu Ludwika XV. 
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Prasa karidazyja 
a wójnie i pokoju 


„Kaczka* Kurjera Porannego, 


Wiadoniość o zniesieniu blokady Rosji 
zbiła zupełmie z tropu prasę burżuazyjną, No, 
bo jakże? Jeszcze ją kołysała duma z powodu 
pasewania Polsta ua sirażnika „drutu kolczas- 
tego", Jeszcza peri w <bierala radością, żę Pol- 
sce przypada w udziale zaszczyt obrony cy,wili- 
zacji, a tu jak grom z jasnego nieba spada 
wieść, że burżuazja Łachodu nie przeszkadza- 
jąc wcale Pcisce w spełnianiu jej „misji“ dzie- 


jowej, zamierza zubiać się do najprozaiczniej- 
szego w świecie handlu i z kim? Z „basba- 
rzyńcą* wschodni " 

Zmiana ta do tego stopnia nie szła po li- 
aji polrtycznej uaczeliuego publicysty „Kurjera 
Poranney »*, tak gruntownie p'Lrzyżowała je- 
go owjenłację i warę w wielkość paryskich 
mężów stanu, że nazywa wiadomość urzędową 
„kaczką“, Gdyby eguak kaczka rie okazała 
się kaczką?? W najwyższej irytacji pubiicy= 
sta naczeluy wykrzykuje tedy, aby cala ta ar 
wantura skonczyła się wreszcie  jaknajszyb- 
szym pkojem, ślbrwiem niewiadomo już, w 
czyją stronę grat taczkę dziemukarską. Mą- 
dr sć publicystyczna każe trzymać stronę zwy- 
cięsky, ale „ak tu pizer ucić się, niby cyrk > 
wiec, w stronę tych, który m się dzień w dzień 
naglej życzyło śmierci? 

Bieda nauczyła „dwugroszówkę* rozumu. 

„Dwugroszówka* zauweściłą wczeraj arty" 
ku? wyjątacwo rozsądny. Wskazuje ona ua bez- 
pr grauiuwość i beazpianowość w polityce za- 
grauiczaej Polski, na to, że ministerjum spraw 
zagraniczuych zawsze jest „w podróży”, 


Ev. w 
OE H 
że Sejm nie ma ustalonej polityki wobec zaga- 
dmeń wsohoduich, i 

Gdy „2 grosze“ przemawiają rozsądnie, bo 
jest to uzuuka, że z euuecją jest kruaw. bare 
dzo cieńko Śpiewa taż ongan ten, gdy poczuł, 
że Polsna staje się narzęuziem uiesujmiennej 
gry burżuazji Zachodu, żę odpowiedzialność 28 
dalszy bezniyśluy przelew krwi zbyt ciężko ob 
ciążyć może burżuaz,ę polską... I oto, gdy kil 
ka tygodni temu, bwusowy organ endscji wy* 
krzykiwał buńczuenaie, że oręż polski nie spo» 
cznie, dopóki Lenin i Trocki „zasiadają W Kre 
puu“, dz.ś „2 grosze“ zadaje już pytanie, „czy 
możemy myśleć o pokoju z bolszewikami, czy 
też będziemy walczyć z nimi“, Emdecja zaczy* 
na więc nawet myś.eć o pokoju z bolszewika: 
mi! Tak oto wypadki popsuły szyki burżuazji 
naszej. „Gazela Warszawska“ pełua jest me 
laucholji i żywi „wątpliwości“ co do spraw 
wschodnich. Usiąpienie Clemenceau pozbawi- 
ło reakcję jedynej osbci paryskiej. samotnie 
nie reakcji polskiej coraz szersze zatacza krę 
gi. mina jej rzedzie: riemoc ją opada... Prasa 
burżuazyjna pelną jest smutku i rozżalenia. 


Obrady R. D.R. 


Sprawa strajku dozorców domowych. — Prze- 
ewko wojiue, — Sprawa piebiscytowa, 


` Przed przystąpieniem do obrad w sprawie 
polityki zagraiiczuej, po krótkiem przemowie- 
niu- tow. Jaworowskiego W. R. D. R. N-S. w 
chwaina rezolucję w sprawie obwieszczeuia p. 
Anusża, którą podajemy na czele numeru. 

Dyskusja w sprawię polskiej polityki za- 
granicznej dobiegła koń.a. Jako ostatni re- 
ferent przemawiął tow. poseł Perl. taktem 
jest, że w całej Europie zachodniej i Środko- 
wej zapanował pokój, wszystkie państwa, za- 
równo zwycięskie, jak i zwyciężone przystą- 
piły do odbudowy, do zaleczenia ran zada- 
nych przez wojnę, do uruchomienia swego 
przemysłu i haudlu. Tylko Polska prowadzi 
jeszcze wojnę, która straciła charakter obron- 
ny, jaki pierwotnie posiadala, i obróciła się w 
wojnę zaborczą, prowadzoną w interesach ob- 
szarników, reakcji i kleru. Zamiast przystą- 
pić do odbudowy zniszczonego przez wojnę i 
okupację życia gospodarczego, prowadzimy 
wojnę w najniedogodniejszych warunkach tyl- 
ko dlatego, że ententa chce, by Polska byla 
przedmurzem reakcji. 

Prowadzimy te wojnę nietylko w interesie 
burżuazji koalicyjnej, ale i w obronie burżua- 
zji czeskiej i niemieckiej, które korzystają z 
naszej niemocy i z tego, że zajęci jesteśmy 
wojną, i czynią wielkie przygotowania do ple- 
biscytu, który ma rozstrzygnąć o losach obu 
Śląsków. Pod tym względem my nic nie ro- 
bimy, marząc o zajęciu Kijowa czy Moskwy, 
pogarszając przez wojnę i zniszczenie kraju 
pasze szanse plebiscytowe. Z Rosją możemy 
wojować bez końca i bez rezultatu lata cale, 
tymczasem koalicja wznawia z bolszewikami 
stosunki handlowe, czerpać będzie z olbrzy* 
mich bogactw Rosji, pozostawiając Polskę na 
straży jej bezpieczeństwa. Polska, prowadząc 
wojnę z Rosją, nie będzie w stanie nawiązać 


„stosunków handlowych z Rosją, będziemy mu- 


sieli nadal sprowadzać zboże za bajońskie su- 
mę z Ameryki, kiedy możemy je drogą poko- 
jową otrzymać z Ukrainy. 

Pokój stał się dziś najżywotniejszą potrze- 
bą państwa polskiego; zadaniem klasy robot- 
niczej jest domagać się pokoju, wywierać jak- 
największy nacisk na Rząd i Sejm, organizo: 
wać pod hasłem pokoju wszystkich pracują” 
cych, stworzyć w narodzie wolę do pokoju. 


szoną przez K. W., nad którą wylouiła się dye 
skużja, w której zabierali gios tow. tow. Pie- 


Tow. Jaworowski odczytał rezolucję zgło- 


trzykowski, Wencel, Perl, Gonerko, Jaworow= 
ski. Rezolucją została jednogłośnie uchwalo- 
na, tak samo jak i przedłożona przez tow. 
Perla rezolucja w sprawie plebiscytu. 


W sprawie polityki zagranicznej. 

R. D. R. w sprawie polityki zagranicznej 
stwierdza: >- 

1) podstawą polityki zagranicznej Rzeczy- 
pospolitej Polskiej powinna być zasada utrzy* 
mania niepodległości i suwerenności Polski w 
granicach obejmujących wszystkie ziemie pol- 
skie, Granice sporne powinny być ustalone 
przez wolną decyzję ludności ziem kresowych 
i w drodze dobrowolnego porozumienia się 
państw bezpośrednio zainteresowanych. 

2) Polityka zagraniczna powinna być o- 
parta o dążenia do pokojowego załalwiania 
sporów, oraz o dobre sąsiedzkie stosunki z in- 
nemi państwami. Polityka zagraniczna po- 
winna być jawną i odbywać się pod kontrolą 
społeczeństwa. 

8) R. D. R. wypowiada się za niezwłocz- 
nem zakończeniem wojny z rządem sowięc- 
kim na zasadzie uznania przez obie strony nie- 
podległości narodów; Litwy, Łotwy, Estonji, 
Finlandji, Białej Rusi i Ukrainy. 

4) R. D. R. wypowiada się za stosunkiem 
federacyjnym lub sojuszowym z państwami 
kresowemi, które powstały na gruzach dawnej 
Rosji — widząc w tym sojuszu najlepszą gwa- 
rancję pokoju i obrony wspólnych: interesów. _ 


W sprawie plebiscytu. 


R. D. R. N.-S. zwraca uwagę calej polskiej 
klasy: robotniczej na plebiscyt na obu Ślą: 
skach, który będzie miał rozstrzygające zna- 
czenie dla przyszłości Rzeczypospolitej i pro 
letarjatu polskiego. 

Zasyła polskiemu ludowi pracującemu na 
obu Śląskach zapewnienie bratniej solidarno- 
ści i zupełnej jednomyślności. 

Potępia jaknajostrzej reakcję polską 4 
Rząd, które swoją polityką niesłychanie spra- 
wie plebiscytu szkodzą i 

zapewnia proletarjat śląski, że połączeni z 
a rychło obalimy rządy kapilalistycznej 
reakcji. 


1 


„W sprawie dakia zecarstiego i manii | 
prześladowca) „Nir era Wary rawskiego". 


Komunikat Związku Drukarzy. 


W tych dniach Warszawa została zaalarmowa- 
na przez nieklóre pisma, cechujące w jątrzeniu, że 
siala się olbrzymia „zbrodnia stanu”, a tym daj- 
większym „zbrodniarzem“ jest zecer z „Kurjera 
Warszawskiego", który ośmielił się inaczej przeczy- 
tać i złożyć niewyraźnie napisane slowo. Wskutek 
biędnego przekowania wydawców pisma ò rozmyśl- 
nej winie zecera, zapadlo zbyt pochopne postanowie. 
nie usunięcia go z pracy. Robotnicy zawsze wysię- 
pają w obronie siuszności i wszelka nięsprawiedii- 
wość, która bywa często ich udziałem, dotyka ich 
do żywego. W'tym: wypadku ogół wspóllowarzyszów 
pracy widział jaskrawe nadużycie, oparte na fanta- 
zji wydawców — i zaprotestował, Wszak przed pój- 
ściem ostatecznem do druku, bywa zwykle czytana 
t zw, rewizja, wobec tego, że w rewizji bląd nie 
został poprawiony, wina tu jest widoczna rewidenta; 
niezależnie zaś od rewidenta, zarządzający drukar* 
nią miał polecone przez ausora artykulu, aby dopil- 
nował poprawienie wzmiaukowanego biędu. Gdzie 
był ów zarządzający i jak dopilnowywał włożonego 
nań obowiązku?.. Wiadomo, że na ów biąd zarzą- 
dzający w zecerni nikomu nie zwwócił uwagi, jego 
więc wina jest główua, że wydrukowano z błędem 
i jeżeli sam bląd mialby być przyczyną wydalenia 


a pracy, to pierwszym kandydałem tu jest właśnię 
ów opieszaty zarządzający. 

„Kurjer Warszawski‘ w wypuszczonej przez 
siebie bombie z dnia 19 b, m, w postaci dodatku 
nadzwyczajnego, rzuca się w apoplekiycznych atar 
kach na biednego, Bogu ducha winnego zecera, ro» 
biąc z niego potwora o stu conajmniej glowach i ty- 
aiącach pamwów, Takie rozdmuchiwanie sprawy 
błahej, do rozmiarów znaczenia państwowego, jest 
doprawdy nadzwyczajnie karygodne i grupa ludzi, 
która w ten sposób niepokoi opinję publiczną, za- 
aługuje ze wszech miar na jaknajenergiczniejsze po- 
tępienie i pogardę, a zasługuje na nie tembardziej, 
że omlą argumentację swoją ciągnie z falszu, który 
sama stbworzyja i bezwstydnie nawet przekręca fake 
ty, owg zaprzecza własnym słowom. Nie jest bo 
wiem prawdą, jakoby prezes Polskiego Związku 
Drukarzy „w stylu dyktatorskim* kwestję zatargu 
rozstrzygnął, lecz przeciwnie, tenże prezes znajdo- 
wał się w redakcji i drukami „Kurjera Warszawe 
skiego“ od godziny 12 w południe do 4 i pół po poe 
łudniu, usilując zażegnać starcie, lecz widząc spra» 
wę, posiawiouą przez wydawców po dyktatorsku, f, 
nie mogąc po czterech i pół godzinach pracy uzy% 
kać zmiemy postanowienia, widział, że tu ma się do 


. dlaczego mi ua tem tak zależało, żeby nie by- 


Nr. 22. 


Gzynienia z planem, opartym ne tanych przestan- 
kach, niż popeluiony biąd zererski i dlatego nie 
mógł się zgodzić ua pozwolenie wykonania zamachu 
na formy organizacyjne, dla którego to zamachu 
biąd zecerski był tylko płaszczykiem. Że to jest 
prawdą, najlepiej świadczy takt, iż w obecności pre- 
zesa Związku Drukarzy, oraz dwu delegatów z ze 


cerni, czlonkowie redakcji w liczbie kilku (5 lub 6), : 


zgadzali się z prezesem Związku, iż wierzą w to, że 
biąd został popełuiony przez zecera przypadkowo, 
a skoro tak, to czemu trwali przy decyzji, którą po 
wzięli w przystępie rozdrażuienia, jeśli rzeczy wiście 
decyzja nie miała innej przyczyny „lecz tylko 

niony bląd? Prezes Związku proponował zawie- 
szenie uchwały wydawców i rozważenie ponowne 
sprawy, co, wobec wyrażonego wyżej zdania, po- 
winno bylo być Źwyczajuym obowiązkiem wydaw- 
ców; wysiiki reprezentanta Związku były daremue 


jest conajmniej nieetyczne | cala odezwa dodatku 
nadzwyczajnego „Kuriera Warszawskiego" musi u 
fudzi, rozumie myślących, wywołać nieemak swoją 
poziomością i ordynarnością, 

Koło delegatów drukarń warszawskich na swo- 


dawnictwa swoje oburzenie i uchwaliło dwie rezo- 


1) „Koło delegatów drukarń warszawskich ak- 
ceptuje stanowisko strakujących kolegów w „Kurje- 
me Warszawskim“ i wszęlkiemi siłami będzie ich 
popierało”. 3 

2) „Stwierdztwszy, że dopilnowanie poprawie. 
nia zniekształcouego słowa polecone zostało spe 
cjalnie p. Eugenjuszowi Kowalewskiemu, zarządza- 

drukarnią, zebranie Koła delegatów uznaje, 
że wszelkie konsekwencje ZA wydrukowanie arty ku- 
ło z blędami — on jedynie ponosi’, 

W zakończeniu podajemy do wiadomości 
wszystkich tych. którzy, nie przebierając w środ- 
kach; napadają w niegodny sposób na nasa Związek 
4 kierujące nim jednostki, że w razie dalszego trwa- 
nia bezpodstawnych napaści i oszczerczych Zarzutów 
znieważania godła państwowego, komunizmu, bol- 
szewizmu, anarchizmu itp, będziemy zmuszeni wy” 
stąpić na drogę prawa i bezwzględnie zażądać do- 
«wodów na niesumienne i tendencyjne insynuacje. 

Zarsąd Polskiego Związku Zawodowego 
Drukarzy i pokrewnych sawodów. 


Z cyklu: e 
„Arkana“. 


(Z drugiej serji). 
Sen, 

„Snil mi się szereg sal (jakby labirynt 
jakiegoś muzeum), gdzie szaro odziane, obłą- 
kane kobiety rozwieszały na ścianach obrazy... 
Pamiętam, jak okropnie męczyło manie to, że 
nie mogłem zobaczyć, ©0 przedstawiają, gdyż 
każdy obraz był odwrócony... 
Rozwieszanie to odbywało się nader po- 
spieszuie... Szare kobiety krzątały się żywo (a- 
le cicho, bezszelestnie...). Nie mam pojęcia, 


ło opóźnienia... 


Bląkalem się po tych salach, jak ktoś, co 
zawadza, oo przyszedł niewiadomo poe0.,. 


W jakiemś oblędnem à rćbours gryzłem 
się w duchu, że obrazy są rozwieszone w złem 
świetle, jakby to nie było wszystko jedno, sko- 
ro były poodwracane do Ścian.. 

Potrącalem w przechodzie stare, zakurzo- 
ne 5taluyi, jakieś podejrzane puki, ale przed- 
mioty te nie wydawały  przytem żadne. 
dźwięku, jakby były widmaini... , 

Czułem się zupełnie niepotrzebny, obcy, 
nawet wrogi temu, eo się dokoła maie dzia- 
ło, a przecież nie mogłem odejść... 


Trzywała mnie na uwięzi nieznana siłą... 
Coś jakby mi mówiło, że wszystko to jest 
symbolem, na malignowe kształty i dziwne, 
senne zdarzenia przetransponowanym Wyra- 
zem Świętej Tajemnicy mojej jaźni, że zrzą- 
dzeniem Przedwiecznych Mocy objawia mi się 
coś, co powinienem że wszystkich sił postarać 
się zrozumieć, gdyż za chwilę jedyna ta spo- 
sobuość minie bezpowrotnie... 

Gdyż tylko w niezrozumiałych, pozornie 
bezsensownych snach może Się nam na 
mgnienie odsłonić Tajnia naszych  przezna- 
€zeń... 

Ktoś dotknął mojego ramienia... 

Jedna z szarych, obłąkanych kobiet, roz- 
wieszających obrazy, popatrzywszy na mnie 
dziwnie, wzięła mnie za rękę i wiodła za sobą 
przez szereg tych sal, jakby dla pokazania mi 
Czegoś... AGO 
Szedłem za nią automatycznie, jakby za- 
hypnotyzowany, z nieopisanym lękiem... 

Wszędzie, kędyśmy przechodzili, szare 
kobiety pełniły z gorączkowym pośpiechem 
swą niezrozumiałą czynność rozwieszania 0- 
brazów tylem do ścian... 

I tak szliśmy, szliśmy bez końca... 

Zimny pot grozy zwilżył mi ezoło... 


Waclaw Wolski, 


„RO 30TNI K", czwartek, 22 stycznia 1920 e 


Protest przeciwko. Sprzedawaniu 
Uen hógaljih CipAN, 


Otrzymaliśmy następujący. protest: 

My, robotnicy folwarków: Anuopol, Tal- 
czyn, Wyynanka, Kozia, Białobrzegi, Górka, 
Lipniak i Annówka (gminy Białobrzegi po 
wiatu bŁukowskiego), należących do t. zw. 
Dóbr Kockich, własności Józefa hr. Żółtowe 
skiego, zebrani na folwarku Annopol w dn. 15 


stycznia 1920 roku w liczbie 170 osób, prote- 


stujemy przeciwko rozpoczętej parcelacji i 


rozprzedaży tych tolwarków między bogatych 
chłopów, gdyż parcelacja ta pozbawi nas war: 


sztatu pracy, a 00 zatem idzie wobec powszech- 
nego bezrobocia w kraju, wszelkich środków 
do życia. 

Zwracamy się do ministerjum pracy i mi- 


nisterjum spraw wewnętrznych o interwencję 


w tej sprawie, o nakaz wstrzymania parcelacji 
w Kockich Dobrach ze względu na ogólne po- 
łożenie w "raju. 

O ile hrabia Żółtowski nie zgodzi się u 
trzymać tymczasowo nadal w swych rękach 
Kockich folwarków, oświadczamy, iż gotowi je- 
steśmy stworzyć kooperatywę rolną, któraby 
dzła utrzymanie wszystkim pracownikom. 

Oświadezamy i podpisami swymi stwier 
dzamy, że z calą stanowczością bronić się bę- 
dziemy wszys.; wspólnie przeciw oderwaniu 
nas od ziemi, na której zdawna pracujemy, w 
którą swój trud i znój włożyliśmy. Oświad- 
ezamy, że z ziemią tą jesteśmy zrośnięci na 
śmierć i życie, że jeśli mamy ginąć, to wolimy 
zginąć wszyscy razem na ukochanej przez nas 
ziemi, nie zaś z głodu na rozstajnych drogach. 
Dlatego twierdzimy, że żadna siła oderwać nas 
żywych od ziemi tej nie zmoże. 

Następuje sto trzynaście podpisów. 

walec 


„Sprostowanie urzędowe. 


W sprawie prześladowań w Poznańskiem. 


Od ministerjum b. dzielnicy pruskiej otrzy- 
mujemy następujące sprostowanie: 

W mrze 398 (775) „Robotnika“ z 16 gru- 
dnia 1919 podano następującą wiadomość (0 
wydaleniu z pracy del. na zjazd kob. Rolnych 
io aresztowaniu tow. tuw, babsia i Żaka, 
Red.) 

W  przeciwstawieniu do powyższego 
stwierdza się, 00 nasiępuje: Nieprawdą jest, 
że p. Bolesiaw Kowalski wydalił z pracy p. 
Konieczkę po jego powrocie z Warszawy. P. 
Konieczka nie doznawał też ze strony p. Ko- 
walskiego żadnych przykrości, 

Nieprawdą jest dalej, że w majętności p. 
Kowaiski wybuchł strajk, nieprawdą jest, 
że sprowddzono dla stlumienia strajku wojsko. 

W sprawie aresziowania pp. Babsia i Żaka 
należy zaznaczyć, co następuje: ` ` 

Nieprawdą jest, że pp. Babsta i Żaka aresz- 
tòwano bez żadnego powodu. Prawdą nato 
miast jest, że obaj oskarżeni są O opór prze- 
ciw wladzy, o namowę do oporu i obrazę; 
przestępstwa te staly się przyczyną ich are- 
sztowania. ; 

Szan. Redakcja zechce w najbliższym nu- 
merze pisma Swego zamieścić powyższe Spro- 
stowanię. 


Kronika polityczna, 
O nocie Cziczerina. 

W „Gazecie Warszawskiej” ukazała się 
charakierysiyczaa notalka: 

„Dowiadujemy się, że po wyjeździe mini- 
stra spraw zagranicznych Patka, rząd sowie 
ki zwrócił się do rządu pęjskiego z konkretue- 
mi propozycjami pokojowemi. Nota bolszewie- 
ka została natychuiast przesłana p. Patkowi do 
Paryża. Bliższe wiadomości w tej sprawie © 
trzymamy prawdopodobnie dopiero po powrt- 
cie p. Patka do Warszawy”, ` 
O nocie Cziczerina pisaliśmy już kilka ty- 
godni temu. Związek Polskich Poslów Sucja- 
listycznych złożył w tej sprawie interpelację 
jeszcze w dn. 8 stycznia r. b. Lecz Rząd polski 
uporczywie milczał. 

Teraż, po raptownej zmianie stosunku 
koalicji do Rosji, po zniesieniu blokady, in- 
spiruje prasę i stara się wytłumaczyć ze zwło- 
ki w ogłoszeniu tej noty. 
Zwąchali się! 

Klerykali wszystkich wyznań, łączcie się! 

Delegacja żydowska u kardynała Kakowskiego. 
„Jud* donosi; „W poniedziałek dn. 19 b. m. © godz 
12 w południe delegacja związku ortodoksów z por 
slem rabinem Perlmutterem na czele przedstawi- 
ła się arcybiskupowi warszawskiemu, kardynałowi 
Kakowskiemu. Delegacja przedstawiła arcybisku- 
powi swe życzenia w sprawie odpoczynku sobot- 
niego w związku z przymusowym odpoczynkiem 
niedzielnym. Arcybiskup Kakowski zauważył, że 
jest on dobrze poinformowany, iż przymusowy od- 
poczynek niedzielny jest bardzo dotkliwy dla 2y- 
dów. On osobiście chętnie chciałby skorzystać ze 
swego wpływu w celu wystarania się, żeby tole- 
raneja religijna była przestrzegana. O ile to tylko 
zależeć będzie od jego usilowań, to skorzysta 2 .€- 
go na rzecz Żydów”. 


Ks. Kakowski z jednej strony, rabin Perl- 


e 


m a 


mutter z drugiej — że sprawy dnia odpoczyn- 
kowego pragnęliby uczynić sprawę wyznanio= 


z 


4. 

Dlatego ks, Kakowski zapewnia opiekę 
tym, którzyby chcieli obejść ustawę sejmową. 
Zwąchali się! 


Krenika sejmowa. 
Grunta pofortec.ne dla włościan. 


WNIOSEK NAGŁY 


posła d-ra Hermana Libermana i tow. w sprawie 
likwidacji obszarów połortecznych w Przemyślu. 


Rozporządzeniem Ministerjun Spraw Wojsko- 
wych s dnia Żi października 1919 r, nr. 8380/82 
ogloszono ,że grunty, budynki i inne objekty, nale- 
żące do dawnej fortecy Przemyśla, a znajdujące się 
w Przemyślu i sąsiednich gminach, zostaną sprze- 
dane, o ile nie są potrzebne Zarządowi Wojakowe- 
mu Rzeczypospolitej Polskiej. 

W tym celu utworzona została Komisja dia H- 
kwidacji twierdzy, na której ręce mają być wnie- 
sione oferty rellektantów, a która rozpoczęła już 
swoje urzędowanie. . 

Ponieważ wchodzące tu w rachubę grunty po- 


torteczne zostały w swoim czasie w drodze przymu- 


sowej odebrane przez austrjacki zarząd wojskowy 
okolicznym włościanom i gospodarzom, przeto by- 
łoby tylko aktem sprawiedliwości, gdyby przy 
sprzedaży przyznano pierwszeństwo pierwotnym 
właścicielom tych gruntów, 


nymi na sprzedaż obszarami polortecznymi. 

To uwzględnienie w pierwszej linji owych wła- 
ścicieli | posiadaczy nakazują również interesy q0- 
spodarki rolnej oraz potrzeby miejscowości malo- 
rolnej, gdyż gminy, w obrębie których są położo- 
ne wzmiankowane grunty połorteczne, zamieszka- 
je przeważnie ludność malo- lub bezrolna. W kat- 
dym żaś razie posiadacze gruntów przyległych są 
to małorolni włościanie, których byt na wypadek 
nabycia parceli pofortecznych doznałby znacznej 
póprawy. 

Z tego też powodu należałoby, celem ułatwie- 
nia im tego nabycia, poprzestać na umiarkowanej 


cenie kupna i sprzedaży, oraz przyznać nabywcom, 


nie posiadającym dostatecznego kapitału, pewne 
ulgi w sposobie spłaty. 

Podpisani wnoszą tedy: 

Sejm raczy uchwalić: 

1. Pozostale wskuiek likwidacji twierdzy w 
Przemyślu grunty połorteczne należy przedewszyst- 
kiem sprzedawać małorolnym włościanom, którzy 
posiadają grunty, sąsiadujące, względnie którym, 
lub których rodzinom austrjacki Zarząd Wojskowy 
przymusowo je odebrał. 

2. Włościanom tym należy przyzmać wszelkie 
ułgi przy ustalaniu ceny kupna oraz sposobu spła- 
ty. 
Pod względem formalnym należy wniosek ten 
przekazać Komisji Wojskowej. 

Warszawa, dnia 20 stycznia 1920 r. 


„Poprawa DAD 
róGwWAKÓW państwowych. 


Wydziaj prasowy Prezydjam Rady Ministrów 
komuiikuje: Na posiedzemu w dniu ló-ym b. m. 
Rada Minisirów zajmowala się poprawą bytu w 
ruędników państwowych. PosianowioBo przyznań, 
począwszy od 1 stycznia I. b, wszystkiim urzęd- 
nikom i tunkcjonarjussow państwowym (z wyjąt- 
kiem koniraktowych), nauczycielom szkól pe 
wszechnych, pańsiwowych szkół średnich i wyż 
szych, a także pracownikom kolejowym Dadzwy- 
czajny dodatek drożyźniany miesięczny w nastę 
pujących odseikach od peluych uposażeń mieaięcze 
nych: 
50—55% dla nieżonatych i żonatych bezdziet- 
nych, których żony pobierają uposażenie ze skacbu 


twa; 
- 70—75% dla żonatych bezdzietnych lub z 1-m 
dzieckiem i wdowców a 2 dzieci; 
` 80—86% dla żonatych s 2 dzieci i wdowców 
2 8 dzieci; 

90—96% dla żonatych z 8 dzieci i wdowców 
2 4% dzieci; 


100% dla żonatych z 4 dzieci i wdowców 4 5 
dzieci. 

Pięcioprocentowa zwyżka dodatku w 4-ch pierw- 
szych kategorjach przysluguje pracownikom i pra- 
cowniczkom, pobierającym misięcznie do 1000 ma- 
rek włącznie. 

Dla ustalenia wysokości dodatku bierze się 
pod uwagę liczbę dzieci nieletnich i niezarabiają- 
cych, a będących na utrzymaniu rodziców (do 18 
roku życia włącznie), a jeśli chodzi o dzieci, będą 
ce jeszcze w zakładach naukowych — aż do ukoń- 
częnia studjów, nie dalej jednak, niż do 24 roku 
życia włącznie. t 

Równocześnie znosi się nadzwyczajny dodatek 
drożyźniany kwartalny, wypłacany dotąd urzędni- 
kom na terenie b. zaboru austrjackiego. 

Deputaty będą w przyszłości dostarczane regu- 
larnie. 

Tak znaczne, w większości wypadków prawie 
podwójne podniesienie uposażeń urzędników i funk- 
cjonarjuszów państwowych nakłada na skarb 
stwa nadmierny ciężar. który musi być zrównowa” 
żony uproszczeniem administracji, wzmożonę wy- 
dajnością pracy, należytem wy. sil i 


á 


względnie ich dzie- 
dzicom lub prawonabywcom, o ile są w posiadaniu 
gridntów przyległych, t. j. sąsiadujących z oliarowa- 


alączoną z tem bezwzgiędną ich redukcją, 00 odpo" 
wiada reżolucji sejmowej z dnia 28 lipca 1919 r. 

W tym celu ustalono dla urzędników, jako mi 
nimum pracy, 7 godzin dziennie, nie wylączająą 
soboty, z tem, że wypelnienie lego minimuia DiG 
uwaima od obowiązku pracy i poza temu godzina» 
mi urzędowemi bez osobnego wynagrodzenia W. 
wypadkach, w których kon.eczność sluzby lego Wy* 
maga. Tem sawem dodatkowe zajęcia Łarobkowa 
w zasadzie są wykluczone i mogą być dozwalawe, 
przez władzę przeiożoną tylko wyjątkowo. 

Pragmatyka służbowa, która delinitywnie Ww 
formie usiawowej określi obowiązki i prawa urzę: 
dników państwowych, i która ich tem samem upo 
saży w lak potrzebny do należyiego speiniania ich 
lunkcji autorytet zewnętrzny, poręczając im jedno= 4 
cwegnie utrzymanie na siarość i zaopatrzenie dlą ę 
ich wdów i sierot — wejdzie na porządek dzienny 
Sejmu w ciągu najbliższych dwóch miesięcy, 


Ogłoszone nowe warunki pracy i płacy 
wywoiały Wśród urzędników paustwowych 
powszechne niezadowolenie. Wezoraj wW 
Sejmie zjawiła się Celegacja urzędników pań, 
stwowych z memocjałem w sprawie zamierzo+ 
nej przez rząd podwyżki płac. Na propomowae 5 
ne prze myd podwyżki urzędnicy zgodzić się 
nie iwogą, stwierdzając że zwyżka ceu przenosi 
parokoluie projektowewe podwyżki, Urzędnie 
cy z namskiem w meniwjaie podkreślają, że © 
śwodków zaradczych szukać należy nie w podr 
wyżce płac, lez przadewszystkiem w odpowie: 
dniej aprowizacji całego kraju, Prezesi klubów 
sejmowych, którym delegacja urzędnicza mer 
moal tea przediożyła, W Zuaczuej swej Wi 
szości uznali słuszność żądań urzędników. -| 


Z prowincji. 
. Częstochowa-Raków. 
(Korespondencja własna), 
Krecią robota N, Z, R. i Polskiego Zw. Żelaznegoy 


W ar. 272 (649) z 9 sienpoia r, ub. dałem ot 
szerną kovespunucucję W „kiobotniku* o słósun= 
kach w Rakowie, © wytworzemu skiej Orguiizacji 
w posiaci Kady Koboiniczej sp. Upiynęw od tego 
czasu pięć miesięcy i siosuiuki się meco zmieniły, 
Wówczas, kiedy pisalem korespoudeucję, stosunek 4 
N. Ż. R. byi naogół popraway, siedzieli, jak my” R 
szy pod miotią, — po wieikiem zwycięstwie wybo= 
rów do Sejnu, w którym dzięki wspólueum biołace 


wi s wrogami ludu roboczego  przeprowadzikł 

dwuch posiów, a | 
Leca z chwilą, kiedy liczba robotników poczę ` 3 

ła wazrasiać w hucie, wskutek rozszerzania prucyą - ch 

N. Z. R. wyleźli ze swym żółtym związkiem, spro» Gi 


wadzając swych posiów, pp.: Zugórskiego i Piekare 

skiego dla agitacji. P. posłowie obiecywali robotniie 

kom na wiecach żyto po 40 marek kovzec, kariwfie ŻE 
po 10 mik, korzec; żeby odstraszyć od socjalistów, sp. 
opowiadali robotnikom, jak to w Rosji bolszewicy 
mordują jakie prawa barbarzyńskie wprowadza- 

ją 1 t d. Z obawy przed przeciwnikami, urządzana 

wiece zawsze bez dyskusji, a jeżeli nasi tow. chcieł$ 
odpierać wstrętne kiamstwa, to taki pan posel tło” A 
maczyf się brakiem czasu i wiec rogwigzy wano. 

Po długich trudach udało im się oderwać a 
garstkę obalamucouych robotników od jedyuej dor - 
iąd organizacji robotniczej, t. j. Rady Robotniczej. 4 
Dla wyjaśnienia | ustalenia, kto ma dalej reprezen. 
tować ogół robotniczy, odbyło się pienarne posie ` ca 
dzenie R. R. na którem postanowiono zwołać se. z 
branie sprawozdawcze i jednocześnie złożyć swą r 
dymisję. Zwołane ogólne zebrenie w dn. 80 grudnia FB 
r. ub.; po wysłuchaniu sprawozdania R. R. pode żę! 
niósł się jeden wielki okrzyk: „Niech żyje nasza RODE" 
Rada Robotnicza”, „Precz ze zdrajcami i rozbija» i 
czami ruchu robotniczego”. Chcąc ratować sytuację, E 
zabrąl głos N. Z. Rowiec i cał, Zw, żelaznego, Ps Ga. 
świeży, który zaczął tłomaczyć że oni R. R. nie rode ji 
bijają, tylko podatku placić nie chcą. Dalej wywo $ 
dząc, iż obecnie jest źle. Przemówienie jego wywo. Po”. 


lało siine protesty ze strony zebranych, tembafe „5 

dziej, że pen ten podczas okupacji niemieckiej był fhe» 

agentem wywożenią robotników do Niemiea Ee 
To samo apotkalo jeszcze dwóch N. Z. R. 4 zk 

aestępnie pozostali mówcy robociarze mówili tylko b 

0 zaslugach R. R. i jej owocnej działalności, Zebra 

aje zakończao kilkoma okrzykami aa rzem Rady > 


Robotniczej isolidarmości robotniczej. Skutki są ia 
j robotnic 


byli zapisani, wprost udają się do Związku meta ğ 


y: 
"Rada. Robotnicza 4 wagi dalol a pant $ 
uspokojenia w robotników odegwę, 
wj Sympatyk. j 
Grajewo. 
(Korespondencja wlasna). 


w środę, dnia 7 b. m. odbył się wiec sprei 
wondawczy zwołany preg P, P. S. w Grajewie. Gdy 
robownicy przybyli do lokalu związku zawodowego 7 

wil do zebranych muejscowy towurzysz Zy* 
guant Galęski, witając w imieniu obecnych robot 
ników przybylego do nas posła tow. Kazimierza Do 


Tow. Dobrowolski zabrał. głos i po długiem X: 
przemówieniu trwającem około 2 i pół godziny dał 
mum poznać działalność polskich posłow sovjalb 
stycznych w Sejmie Ustawodawczym okreblàjąe 


R 


$. „ROBOTNI K”, czwartek, 22 stycznia 1920 r. 
Stosunki. kantlowa Auglji. z Rosją wiał | 


przytem przeszią i obecną politykę Rządu burżua- 
zyjnego i jej zgubne następstwa. Zehrani gorąco 
oklaskiwali mówcę. A 


Himiniesandnie. 


(Korespondencja własna). 


W swoim czasie poruszaliśmy w korespondencji 
z Wierzbnika, sprawę byłego komitetu obywatel- 
skiego w powiecie [żeckim, który rozpożyczył dość 
poważną sumę pieniędzy cóś okolo 50,000 rb. mię 
dzy obywateli ziemskich. Byli kierownicy tegoż ko- 
mitetu panowie: Popielewski i Gorazdowski, znaj- 
dujący się obecnie w Warszawie, tej sprawy nie 
wyjaśnili dotychczas. Żądamy więc od Sejmiku po- 
wiatowego, by książki odebrał od Związku Ziemian 
w Radomiu i sprawę wyjaśnił — bo my ze swej 
strony usunąć jej nie damy. 
W niedzielę, dnia 4 b. m. staraniem L. K. P. 
P. S. odbył się odczyt w Resursie Sturachowickiej 
ma temat „Organizacja a kobieta", Prelegentka tow. 
Helena Sowianka z Zagłębia, Dąbr. wykazywała te- 
branym słuchaczom zło, jakie spada na całą klasę 
robotniczą, z powodu małego zainteresowania się 
kobiet sprawami polityczneani i społecznemi. Przy 
końcu odczytu, osobnicy znani na tutejszym grun- 
cie, chcieli zamieszanio wprowadzić między słucha- 
czaani a prelegentką, lecz tow. Sowianka dała im 
ciętą odpowiedź. 


i 


Kielce. 
(Korespondencja własna). 


W Suchedniowie zwołany został przez posła 
Berunia z grupy Wyzwolenia wiec sprawozdaw= 
ery, (Lecz na przewodniczącego wiecu powołano 
tow. Prochaskę, członka P. P.-S. i na sekretarza 
tow. Twarzewskiego. Zaś po przemówieniu posła 
Borunia, przewodniczący udzielił kłosu tow. Sza- 
batowskiemu, przedstawicielowi Okr, Kom. P. P. 


_ 8. Tow. Ludwik wyjaśnił uczestnikom wiecu sta- 


mowisko P. P. S. i działalność posłów socjalistycze 
mych w Sejmie, następnie wykazł całokształt nie- 
udolnej i szkodliwej polityki uprawianej ` przez 
większość burżuazyjnego Sejmu i rząd, który się 
ma tej większości opiera. Zebrani na wiecu po 
wysłuchaniu przemówienia tow. Ludwika uchwa- 
lili następującą. rezolucję: 

1) Zważywszy, że wykrętna polityka grupy 
posłów Stronnictwa ludowego na czele z Witosem 
mie przyśpiesza zwycięstwa ludu pracującego wsi 
i miast, ale przeciwnie, przekreśla dotychczasowe 
gwycięstwo robotników, zebrani potępiają tę poli- 
tykę i większość Sejmu, która zdąża do obalenia 


- już osiągniętych reform dla ludu pracującego. Na- 


tomiast zebrani wzywają resztę posłów z grupy 
Stronnictwa Ludowego „Wyzwolenie“, którzy się 
jeszcze nie zaprzedali reakcji polskiej i którzy 
pragną i chcą stać w obronie ludu ującego, by 
dążyli do natychmiastowego pat ia Sejmu, 
Który dla ludu pracującego wsi i miast nic dać nie 
może i nie chce. í 

2) Zważywszy, że wojna, na Wschodzie jest 
prowadzona wyłącznie w imię interesów między- 
uarodowego kapitału i w imię interesów polskich 
dbszarników, żądamy natychmiastowego zakończe- 
mia wojny i wszczęcia rokowań pokojowych z sd 
sja sowiecką. Ț 


= 
z 


teli 


` Warszawa, 21 stycznia. ` 

(W. B. K.). Telegrafują nam: W sfe- 
rach handlowych wyraźnie daje się odczuć 
zmiańa stanowiska wobec republiki sowie- 
tów. Z dniem 16 stycznia do republiki so- 
wietów miał odejść pierwszy transport 


środków żywnościowych, leczniczych i che- 


mikaljów, przeznaczenych przedewszyst- 
kiem dla znajdujących się w Rosji obywa- 


teli angielskich, duńskich i szwedzkich. Re- 


partycją tych produktów pomiędzy obywa- 
wyżej wymienionych państw s ża, 12,6 A się 


Sami kandlnją a Polsce dają pomot 
na woj 


Berlin, 21 stycznia. 


(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon- 
dencyjne donosi: „Deutsche Algemeine Ztg:“ 
podaje za pismami szwajcarskiemi, że gen. 
Bliss wskazał w komisji Izby reprezentantów 
na to, iż należy wyasygnować zaliczkę w wy- 
gokości 150 miljonów dolarów dla zwalczania 
niebezpieczeństwa bolszewizmu. Fachowi 
wojskowi są zdania, że fale bolszewizmu po 
zalaniu Europy nie uspokoiłyby się. Wywo- 
dy gen. Blissa wywołały wielkie wrażenie 
Minister wojny — Baker zaproponował, by 
Stany Zjednoczone pospieszyły Polsce z pomo- 
cą i aby prócz tego oddano Polsce do dyspo- 
zycji materjały b. armji austrjackiej. 


Komanika! Polskiego Sztabu Generalnego. 


Warszawa, 21 stycznia. 


Komunikat sztabu generalnego donosi z 
dnia 21 stycznia: 


Front litewsko - białoruski: Na całym 
froncie bolszewicy prowadzą ożywioną dzią- 
łalność wywiadowczą. 

Miejscowe ich ataki w rejonie Dzisny, Go- 
mla i na porzyczółku mostowym Bobrujska od- 
parto, zadając im dotkliwe straty. 

Nasz oddział wywiadowczy, wysłany na 
wschód od jeziora Pielik, zniósł pod Krasno 
łukami oddział bolszewicki, biorąc kiłkudzie- 
sięciu jeńców i karabin maszynowy. 

- Na odcinku poleskim w rozwinięciu kontr- 
akcji oddzialy nasze po ciężkich walkach za” 
jęły. szereg miejscowości na wschodnim brze 
gu Ptyczy, oraz most ktlejowy na tej rzece. 

Energiczne ataki bolszewickie na wschód 
od rzeki Uborci odparto. "W kontrataku od- 
działy nasze wzięły anei i trzy karabiny 
maszynowe. 


Front wołyński: Sytuacja bez zmiany. 


1. Zast. szefa sztabu generalnego 
(=) Kuliński, pułkownik. 


| 


| 


pastor North. . Jednocześnie handlowe sfe- 
ry angielskie złożyły przedstawicielowi Ro- 
sji, p. Litwinowowi oferty co do wysyłki 
szeregu produktów pierwszej . potrzeby. 
Kwestja uregulowania pieniężnego warto- 
ści przesyłek, jak również sposób realiza- 
cji dotychczas jeszcze konkretnych form nie 
przyjął, W związku z powyższym donoszą 
nam, że p. Litwinow za zgodą rządu 
szwedzkiego zakupił znaczny transport 
maszyn Szwecji, chemikaljów  ł środków 
kormntw wie dla rządu republiki sowietów. 


Rewiniykacja ziem polskich, 


Warszawa, 21 stycznia, 
W ciągu dnia wczorajszego wojska nasze 
zajęły Wąbrzeźno, Bydgoszęz i Fordon, 


(P. A. T.). Z ministerjum poczt i telegra- 
fów komunikują: Dnia 15 stycznia b. r. objął 
dr. Lenartowicz urzędowanie, jako kierownik ' 
dyrekcji poczt i telegrafów dla Prus Zachod- 
nich w gmachu dyrekcji poczt i telegratów w 
Gdańsku. 


Romisja plobistytowa ma Spisza 1 Orawie, 


Berno Mor., 21 stycznia. 

(P. A. T.). „Lidove Noviny“ donoszą, że 
komisja koalicyjna, która przybędzie w naj- 
bliższym czasie, celem przeprowadzenia ple- 
biscytu na Śląsku Cieszyńskiem, Morawie i 
Spiszu, zamieszka w Cieszynie, gdzie przygo- 
towano już dla niej kwatery. To samo pismo 
donosi, że koalicyjna komisja plebiscytowa 
zaprowadzi na całym obszarze plebiscytowym 
jednolitą administrację. Po przybyciu komi- 
sji zostanie na miejscu ustalona kompeteńcja 
władz lokalnych. Członkowie dotychczasowej 
komisji koalicyjnej w Cieszynie pozostaną 
jeszcze po przybyciu nowej komisji przez 14 
dni w Cieszynie, celem poinformowania o roze 
maitych sprawach lokalnych członków nowej 
komisji, Rząd czeski mianował swym repre- 
zentantem przy komisji koalicyjnej plebiscy- 
towej dr. Matouska, adwokata z Morawskiej 

strawy, 


-Wojska okupacyjne w Gdańsku. 


Gdańsk, 21 stycznia. 

-= (P. A. T.). „Danziger Zig. * donosi: Tur 
tejsze władze otrzymały następujące doniesie- 
nia w sprawie wojsk okupacyjnych dla Gdań- 
ska. Wojska tę. liczyć będą 188 oficerów 4 
4,780 żołnierzy, ponadto 1200 koni. Transport 
będzie składał się z jednego sztabu korpusu, 
jednego sztabu dywizji, 2-ch angielskich ba- 
taljonów piechoty, jednego francuskiego ba- 
taljonu piechoty oraz artylerji i oddziałów 
technicznych. 


= 


Nr. 22 
łowy gabinet francuski, 


Paryż, 21 stycznia, 

(P. T. A.). (Radjo st. warsz.). Nowy ge 
binet francuski sformowany został ostatecznie 
w skladzie następującym: Prezydjum i spra- 
wy zagraniczne — Aleksander Millerand; spra 
wiedliwość — L'Hopitaux; wojna — Andrzej 
Lefevre; marynarka — Landry; finanse — 
Franciszek Marsal; sprawy wewnętrzne — 
Stecg; handel — Tahae, rolnictwo — Ricard; 
roboty publiczne Le-Turquier; oświecenie pu» 
bliczne i sztuki piękne Honnorat; terytorja 0- 
swobodzone — Ogier; praca — Jourdain; hy- 
' gjena, ubezpieczenia i przezorność spoleczną 
— J. H. Breton; kolonje — Albert Sarraux;— 
emerytury — Maginot. 
W czwartek rano odbędzie nowa Rada mint 
strów ie pod przewodnictwem prezy» 
denta Poincarć'go, na którem opracowana i 
uchwalona zostanie deklaracja programowa 
rządu. 


kogija wobac kontorsacii pasty mitnlłych, - 


Norddeich, 21 stycznia. 

(P. A. T.). *Radjotel. st. pozn.), Wedlug 
doniesień z Helsingforsu rząd angielski zawia- 
domił rząd finlandzki, że z największym zain- 
teresowaniem będzie śledził konferencję 
państw Nadbałtyckich i uchwałę ich utworze- 
nia związku defensywnego przeciw bolszewi= 
kom, uważałby za bardzo właściwy. « 


Keda | brak ray W De Woli 


Zduńska Wola, 20 stycznia 

Rezolucja wiecu bezroboczych: My 
bezrobotni miasta Zduńskiej Woli, zgro- 
madzeni w ilości 3000, — rozporządzeniem 
ministerjum pracy pozbawieni zapomogi 
skazani jesteśmy na głód i nędzę, na stra- 
szliwą orgję wyzysku i paskarstwa. My by- 
li żołnierze armji, którym rozporządzenie. 
ministerjalne podcina egzystencje, my wdo- 
wy i sieroty, którym ministerjum odejmuje 
możność wykarmienia naszych dzieci, my 
starcy i rezerwistki nie znajdujący nigdzie 
pomocy — żądamy coinięcia rozporządze- 
nią ministerjum pracy -z dnia 10 grudnia 
1919 r. i przywrócenia zapomogi tym wszyst- 
kim, którzy pobierali doiąd, lub danie nam 


: Franciszek Michal- 


Pierzak. ` 
„ Strajk ZeCerów iina 


z Poznań, 21 stycznia. 
PATI: Strajk zecerów w drukarniach 
poznańskich trwa w dalszym ciągu. Redakcje 
s Z polskich w Poznaniu postanowiły 
od dnia dzisiejszego wydawać jedno wspól- 
ne pismo po południowe. Pertraktacje z pra- 
cownikami drukarskimi toczą się w dalszym 
ciągu. 


Kiwani irid 


(W siedemdziesiątą rocznicę urodzin). 


Mało się znajdzie ludzi w obozie socjali- 
stycznym, którzyby jak Bernstein, z jednej 
strony spotykali się z niesłychanem uzna- 
niem, ż drugiej z pełnem potępieniem. Dla 
jednych jest on głębokim myślicielem, który 
wskazał socjalizmowi nowe drogi i umożliwił 
mu wybrnięcie z „zakostniałego” marksizmu, 
dla drugich to zły duch, ojciec oportunizmu 
socjalistycznego, który sprowadził klasę ro- 
botniczą z drogi bezwzględnej walki klaso- 
wej i rzucił ją w objęcia ugody i kompromi- 
su z ustrojem kapitalistycznym. Zależnie əd 
stanowiska, jakie się zajmuje wewnątrz ru- 
chu socjalistycznego, inaczej wypadnie sąd o 
dzialalności teoretycznej Bernsteina. = Wszy- 
scy jednak: wrogowie i przyjaciele muszą w 
mim ujrzeć człowieka gotowego do najwięk- 
szych poświęceń dla dobra klasy robotniczej, 
pełnego głębokiej wiedzy i niesłychanie od- 
ważnego w głoszeniu swych poglądów,  cho- 
eiążby były jaknajmniej popularne. Zasługi 
jego w dawnych latach są uznawane i przez 
tych, którzy w zupełności nie zgadzają się z 
jego późniejszemi wystąpieniami. 

Urodził się: dnia 6-go stycznia 1850: r. w 
ubogiej rodzinie żydowskiej jako syn maszy- 
misty: kolejowego. Uczęszczał przez parę lat 
do gimnazjum, poczem wstąpił jako 16-letni 
młodzieniec na naukę do banku. Żądza wie- 
dzy pchuęła go do założenia wśród kolegów 
kółka samokształcenia, w którym pod wpły- 
wem dyskusji i czytania przejął się zasada- 
mi socjalizmu. Wkrółce tęż występuje jako 
agitator w okolicach Berlina, pracując jedno- 
eześnie w banku. 

W roku 1878 wyjechał jako sekretarz za- 
możnego sympatyka socjalizmu Hóchberga 
zagranicę, nie wiedząc z pewnością, iż opusz- 
eza ojczyste strony na prawie całe ćwierć 

(W roku tym Bismarck wykorzystał nieu- 
daly zamach dr. Nobiliaga na Wilhelma 1-go 
w celu przedstawienia go jako dzięło socjali- 
stów i przeprowadzenia przeciwko nim pra- 


wa wyjątkowego. Tysiące ludzi wydalono z 
miast, w których ogłoszono tak zwany mały 
stan oblężenia. Zamykano gazety, wytaczano 
ciągłe procesy działaczom  socjalistyćznym. 
Trzeba było iść w podziemia. Zurych stał. się 
głównym ośrodziem je alistów niemieckich. 
Tam wydawano tygodnik pod tytułem „So- 
ziałdemokrat* (Socjalny-Demokrata), skąd go 
przemycano do Niemiec. W Zurychu: siedział 
„czerwony poczmistrz* (mybyśmy go nazwa- 
li kierownikiem centralnej techniki) Motte- 
ler, Vollmar, Karol Kautsky, Hóchberg, Bern- 
stein i inni: Zajeżdżał tam często Bebel i ci 
Z wybitnych wodzów, których mandat posel- 
ski chronił od prześladowania policyjnego. 
Niedaleko pod Zurychem w zamku Wyden 
odbył się też słynny zjazd, w którym uczest- 
niczył i Bernstein. Tam rozstrzygnięto naj- 
poważniejsze zadanie taktyczne, czy pagjja 
socjalistyczna ma dalej kroczyć po drodze u- 
świadamiania mas, czy jak np. pragnęli Most 
i Hasselmann, przejść do buntu. Partja wy- 
powiedziała się za pierwszą drogą, a nielicz- 
ni przeciwnicy musieli ustąpić. 

Wkrótce miał Bernstein zająć odpowie- 
dzialne stanowisko. Vollmar ustąpił ze sta- 
nowiska redaktora; Bebel upatrzył sobie na 
jego zastępcę Bernsteina. 

Nie przyszło to tak łatwo. Marks uważał 
Hóchberga i Bernsteińa za idealistów demo- 
krytycznych, a nie socjalnych demokratów i 
była obawa, iż odmówi swego współpraco- 
Wnictwa w organie, na czele którego stanie 
„Bernstein. W celu przekonania go o mylno- 
ści jego poglądów, wybrał się Bebel wraz z 
Bernsteinem do Londynu. Po osobistych roz- 
mowach, z których mu się, Bernstein bardzo 
podobał, Marks przyznał, iż sąd jego był fal- 
szywy, 

Było to w 1880 r. 

Na tem stanowisku B. wytrwał aż do ro- 
ku 1890. Z Zurychu na żądanie Niemiec wy- 
dalony, przenosi się wraz z organem partyj- 
nym w 1888 r. do Londynu. 

Zniesienie praw wyjątkowych, które da- 
ło socjalistom pewną wolność ruchów i umo- 
żliwiło wielu działaczom powrót do kraju, nie 
ulżyło losowi Bernstęina. Za cały szereg ar- 
tykułów, głównie pióra Liebknechta, wyto- 


czono mu sprawy sądowe o obrazę Bp 
tu. Nie chcąc się zapoznać z pruskiem wię- 
zieniem, musiał pozostać na tulaczce. Dopie- 
ro w 1901 umożliwiono mu powrót do Nie- 
miec, a w rok później został wybrany do par- 
lamentu. 

„Na emigracji Bernstein oddał się stu- 
djom teoretycznym i ogłosił wiele prac: © 
Lassalu, o prądach komunistycznych i socja- 
listycznych w angielskiej Rewolucji siedem- 
nastego wieku, najwięcej jednak hałasu na- 
robiła praca „Założenia socjalizmu i zadania 
socjalnej demokracji", w której rozwinął swe 
„rewizjonistycznog poglądy. 

Na czem polega rewizjonizm Bernsteina? 
Jest to zaprzeczenie niektórych twierdzeń, na 
jakich opierając się Marks, dowodził koniecz- 
ności nastania ustroju socjalistycznego. 

Bernstein zupełnie nie kwestjonuje ta- 
kich zasadniczych założóń marksizmu, jak te- 
orji wartości lub walki klasowej, lecz stara 
się dowieść, iż koncentracja kapitału nię na- 
stępuje tak szybko, jak przypuszczano, | 
ilość niezależnych drobnych właścicieli nie 
zmniejsza się, a masy nie nędznieją. 2 tego 
daje się wyprowadzić prosty wniosek. Pro- 
letarjat nie wzrasta tak liczebnie, a burżua- 
zja nie zmniejsza się tak gwałtownie przez 
proletaryzację, aby w sposób katastrofalny 
nieuchronnie miało nastąpić ostateczne zwy- 
cięstwo socjalizmu. : Dlatego B. chce przejść 
do zadań praktycznych chwili, odsuwając na 
dalszy plan cel ostateczny. Największe znaczer 
nie ma dla niego sam ruch wyzwoleńczy kla- 
sy robotniczej z wszystkiemi jego zdobyczami, 
(„Das Endziel ist mir nichts; die 
ist alles“ — cel ostateczny mie ma dla mnie 
znaczenia, ruch jest wszystkiem). Wychodząc 
z tego założenia, Bernstein, w celach praktycz- 
nych dopuszęza bloki i kompromisy z partja- 
mi burżuazyjnemi. 

Mylnem byłoby jednak twierdzenie, iż 
Bernsteina nie obchodzi w zupełności kwe- 
sija, czy socjalizm, jako ustrój, zostanie urze- 
czywistniony. Bernstein dąży do urzeczywist- 
nienia socjalizmu, nie wierzy tylko, aby to 
nastąpiło „naraz“, za j m zamachem. 

Śmiałość i niezależność, niedbanie o po- 
pularność są charakterystyczne dla Bernstei- 


na. Jako APT koci się do „Eise 


nachczyków', którzy byli wówczas mniej licze 
ni od drugiej partji socjalistycznej Lassalczy= 
ków. Później, nie dbając w wyklęcie, propa- 
guje pierwszy rewizjonizm, który zdobywa s0- 
bie z czasem grunt w: partji niemieckiej, a w 
krajach południowych, jak Wirtembergja, Ba- 
denja, Bawarja i Hesja, staje się nawet wyzna- 
niem wiary partji socjalistycznej. Bernstein 
nie idzie ze swoimi uczniami, którzy chętnie 
uczepili się jego haseł, aby jaknajdalej brnąć 
w wygodne kompromisy, a nawet, jak niektó- 
rzy, propagować politykę kolonjalną. Zostaje 
on „marksistą wśród rewizjonistów . 

Wojna zburzyła jedność Socjaldemokra- 
tycznej Partji Niemiec. Olbrzymia większość 
jej członków dała się unieść szałowi wojenne- 
mu, poszła na wysługi junkierskiego imperja- 
lizmu, lecz wśród niej nie było Bernsteina, 
Ten rewizjonista okazał się mniej kompromi- 
sowym, niż zwalczający go dawniej marksiści, 
jak np. Scheidemann. W nowozałożonej par-| 
tji niezależnych socjalistów Bernstein musiał | 
reprezentować wobec Ledeboura, Haasego i 
innych kierunek umiarkowany i znowu nale-, 
żał do mniejszości, co mu się tyle razy w ży-. 
ciu zdarzało. Po wybuchu rewolucji, gdy nie) 
zależni socjaliści coraz bardziej zaczęli scho- 
dzić z demokratycznego słanowiska, Bernstein 
przechodzi z powrotem do starej partji, w któ- 
rej znów stanął na lewem skrzydle i starał 
się doprowadzić do pogodzenia powaśnionych 
partji robotni 

Charakterystycznem dla niezależności cha- 
rakteru Bernsteina było jego wystąpienie na 
ostatnim zjeździe socjalno - demokratycznym 
przy omawianiu warunków pokoju. Nie ref 
cząc na protesty i oburzenie calego 
śmiało zaczął dowodzić, iż dziewięć dziesiąty ch 
narzuconych Niemóom warunków jest slusz- 
nych i sprawiedliwych. Z poglądami rewizjo- 
nistycznemi Bernsteina można się nie zgadzać. 
Czció w nim jednak należy człowieka ogrom- 
mej wiedzy, d zasobu indywidualności, 
głęboko piesa sprawie wyzwolenia klasy 
robotniczej, niedbającego o wziętość, nieskłan 
nego do ustępstw. ze swoich przekonań, 

W. Kielecki. 


PN „o 


Nr. 22. 


L iycia parti. 


Do towarzyszek dzielnicy Czyste! W piątek dm. 

28 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu dzielnicowym. 
Wolska 64, m. 18, odbędzie się zebranie kobiet 
dzielnicy Czyste. 

Okr. Kom, Pocztowy P. P. 8. W czwartek, dnia 
22 b. m. o godz. 7 wiecz. „w lokalu O, K R. odbę 
dzie się ogólne zebranie członków Okr. Kom, Poczt. 
Sprawy b. ważnie, 

Dzielnica Mokotowska, Dziś o godz. 6 wiecz. 
w lokalu dzielnicy, Bugatela 12a. odbędzie się ze- 
brouie towarzyszy z fabryk dzieluicy Mokotowskiej. 
Reierat wygłosi tow. Gonerko, 

Dzielnica Powiśle. W piątek, dn. 28 stycznia T, 
b. o gode, 7 wiecz., w lokalu dzielnicy, Solec 68, od- 
będzie się zebranie towarzyszy % fabryk dzielnicy 
Powiśle, Sprawy b, wużne, 

Dzielnica Śródmiejska, W piątek, dnia 23 sty- 
omnia, o godz. 8 wiecz. w lokalu O. K. R. odbędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego. Sprawy b, 


Ti muchu robotniczego. 


Zjazd ogólnokrajowy delegatów fabryk 
wojskowych z powodu wstrzymania ruchu 
pasażerskiego odbędzie się 7 lutego b. r. 

Bacsnosé! Rady i Zarządy klasowych 
zwiąskow sawodowych! Wypeiuiajcie i odsy- 
łajcie kwestjonarjusze przedzjamiowe: a) vr- 
ganizacyjne, b) przeprowadzonych akcji za- 
robkuwych. 

Baczność tabryki wojskowe! 

Posiedzenie Rady del. fabryk wojskowych 
odbędzie się dn. 22 stycznia (w czwartek) o g. 
6 wiecwnem w lokalu Rady, AL. Jerozolimskie 
56. 

Policja smusza dozorców domowych do pracy. 
Obwieszczenie p. Anusza, roziepione wczoraj dos 
piero okolo poludnia, policja warszawska wg 
zroguuiada. Przodownicy w poszczególnych okręg 
gach zaczęli obchodzić domy i w sposób brutalny 
pawoływać dozorców do zlamania strajku. 

Notujemy tymczasem dwa wypadki wyjątkowo 
brutalnego zachowania się p. przodowników. © 

Do domu przy ul. Królewskiej I zjawił się 
dzielnicowy, opatrzony nr. 19, zawołał dozorcę do- 
mowego i rozkazał mu przystąpić do pracy. Roz 
kaz ten przeplatał wymyślaniem w rodzaju: bandy- 
ta, bolszewik, oraz specjalnemi wyrażeniami, przy- 
jętemi na gruncie warszawskim, a charakteryzują- 
cemi w pewien sposób matkę danego osobnika. 
Kiedy dozorca zapytał się p. dzielnicowego 0 mate 
kę tego ostatniego, policjant się obraził | zaprowa- 
dził dozorcę do okręgu. Zachowywańiu się dzielni- 
cowego przyglądało się wiele osób. Drugi wypadek 
brutalnego zachowywania się dzielnicowego miał 


ę 
miejsce na Pradze w 15 okręgu. Dzielnicowym tym 


był p. Szylawski. który zmuszał do pracy dozorczy= ' 


nię jednego z domów przy ul. Wileńskiej. 


Z przemysłu szklanego. Robotnicy huty szkla- 
nej J. Sawicki w Pelcowiźnie wystąpili za pośred- 
nictwem Zw. zaw. rob. przem. szklanego w Pol- 

„sce do zarządu buty z żądaniami natury ekonomicz- 
nej. Wobec odmownej odpowiedzi właściciela, do- 
szło do strajku, lecz po jednym dniu. bezrobocia 
zatarg został zlikwidowany. Robotnicy uzyskali 
od 20 do 25% podwyżki. 


Z Koła piekarzy P, P. 8. Niniejszem podajemy 
„do wiadomości, iż Koło piekarzy P. P. S. przekształ- 


ca się w Związek zawodowy pracowników: piekar. . 


skich i pokrewnych zawodów w Republice Polskiej. 
Zaprasza wszystkich członków Koła piekarzy, któ- 
rzy posiadają legitymacje, o przybycie na walne ze- 
branie w niedzielę dnia 25 stycznia o godz. 10 rano, 
Aleje Jerozolimskie 56, w sali O. K. R. Wejście za 
okazaniem legitymacji Koła piekarzy. 

Strajk. Z powodu wydalenia 2 członków związ- 
ku z fabryki przemysłu mydlarskiego, Gęsia 95, 
robotnicy porzueili pracę, wystawiając następujące 
żądania: t) Uznanie związku zawodowego robit- 
ników przemysłu chemicznego i uznanie komi:e- 
tu fabrycznego. 2) Wydalanie i przyjmowanie po- 
winno się odbywać w porozumieniu ze związkiein 
8) Zaplacenie za czas strajku. 

Zebranie Wydziału opieki nad dziećmi robotni. 
ezemi, W piątek dnia 23 b. m. o godz. ? wiecz. w 
lokalu Związków przy ul. Chłodnej 10 odbędzie 
się zebranie Wydziału opieki nad dzieómi robotni- 
czemi przy Komisji centralnej klasowych związ- 
ków zawodowych. Chcąc zainteresować szerszy ogół 
związkowców sprawą wychowania dzieci proleia- 
rjackich prosimy wszysikie związki ©  przysła- 
nie przedstawicieli swych ina zebranie powyższe. 
nadto o zaproszenie na nie wszystkich towarzyszy, 
interesujących się tą sprawą. Uprasza się O przy- 
bycie punktualnie. 


Ze Zw. zuw. prac. cukierniczych. Dnia 24 b. m. 
t j. w sobotę. odbędzie się roczne zebranie P. Z. 
Z. pr. cukierniczych (wybór zarządu), Elektoralna 
nr. 21 o goda. 634 wiecz. Zebranie odbędzie się 
bez względu na ilość obecnych. Wstęp tylko dla 
członków (z książkami), 

Zebranie Rady Związków Zawodowych. We 
czwartek dnia 22 stycznia b. m. o godz. 6% wiecz. 
odbędzie się w lokalu związkowym przy ul Chło- 
dnej 10 kolejne zebranie Rady Związków Zawodor 
wych m. Warszawy, Związki zawodowe proszone 34 
© przysłanie na powyższe zebranie swych przedsta- 
wicieli do Rady. Uprasza się delegatów o puuk- 
łualność. 


„ROBOTNIK, czwartek, 22 stycznia 1920 r. 


Ze Związku automobilistów. Ogólne zebranie 
członków Zw. zawodowego automobilistów odbę- 
dzie się w lokalu Związku dn. 25 'stycznia,)t. j. w 
niedzielę, o godz. 4 pp. Na porządku dzieńnym b. 
ważne sprawy. 


Świętlica Robotnicza, Żytnia 24. Dnia Á b. m. 
o godz. 6% wiecz. w Świetlicy Robotniczej, Żytnia 
nr. 24, odbędzie się odczyt p. t.: „Formy ruchu ro- 
botniczego*. Prosimy o liczne przybycie. 


az na 


Zycie gospodarcze, 


Notowania Giełdy w Warszawie. 


Franki frano. 11.50 — 11.90 

Fuuty szterl. 490 — 485 

Dolary 129 — 128 

Leje rum, 2.85 

Ruble (500) 184.50 — 178. 

Popyt na markę polską w Gdańsku trwa w 


dalszym ciągu. | 


Międzynarodowa konferencja gospodarcza. 
Z Brusseh duvuvs,ą: Stałe biuro między parla- 
mientarnej konferencji handlowej, którego sier 
dzibą jest Bruksela, w odpuwiedzi na rnicjaty- 
wę szeregu finansistów różnych krajów peu- 
treluych Europy, komunikuje, że za kilka tygo- 
dni odbędzie się w Paryżu pud opieką rządów 
międzynarodowa konferencja gospodarcza. Jej 
przedmiotem obrad będzie, pomiędzy innemi, 
sprawa drożyzny waluty i kredytu. (P, A. T.) 

Min. Bartel o kolejnietwie polskiem, 


Dzienniki lwowskie donoszą: Minister kolei 
dr. Bartel przyjął 20 b. m. przedstawicieli prasy i 
udzielił im szeregu infonuacji. Zapytany o powody, 
które skłoniły do wydania zarządzeń, ograniczają 
cych ruch osobowy w calem państwie, p. minister 
zaznaczył z naciskiem, że głównym powodem tego 
ograniczenia jest konióczność bezwzględnego vsz- 
czędzania węgla. Ta oszczędność musi być dosłow- 
nie posunięta aż do ostatnich granic. Idzie również 
o kontrolę i uzupełnienie taborów oraz © przepro- 
wadzenie bardzo sumiennej dezynfekcji wagonów. 

W najbliższym czasie, po zaspokojeniu najnie- 
zbędniejszych potrzeb zakladów przemysłowych 1 
aprowizacji, będzie można stopniowo reaktywować 
ruch kolejowy. Co. do opalania lokomotyw ropą — 
kwestja ta dziś jest w toku. Jest już kilkanaście lo- 
komotyw na ropę. Co do ruchu towarowego — to 
nie uległ on zupełnie ograniczeniom — Owszem, 
wamógł się znacznie. Zarząd kolei dał kopalniom 
węgla więcej wagonów i więcej wagonów wysłał 
do Poznania dla przywozu zakontraktowanych pro- 
wiantów, aniżeli potrzeba. 

Sprawa taboru wcale nie stoi źle. Chodzi tylko 
o poprawę ruchu tego taboru. Rząd zakupił w A- 
meryce 150 parowozów, 12 z nich jest już w Gdań- 
sku í właśnie odbywa się ich montowanie. 

Ministerjum kolei stara się o uruchomienie 
krajowych fabryk maszyn. Mają być założone 8 no 
we wielkie warsztaty, a kilka ulegnie odpowied- 
niemu rozszerzeniu i przekształceniu, między inne- 
mi tabryki w Ostrowiu (w Poznańskiem), w Sa- 
noku i Krakowie. Co do sprawy podjęcia prawidło-| 
wego ruchu kolejowego między poszczególnemi 
państwami. dr. Bartel przypuszcza, że nastąpi to 
w ciągu mniej więcej 2-ch miesięcy. Pertraktacje 
toczą się bezustannie, głównie w Paryżu. 

Tabory kolejowe i wszystkie urządzenia tech- 
miczne są zniszczone w całym Świecie. Polska nale- 
ży do tych pańsiw, które właściwie szczycić się mo- 
gą stosunkowo sprawnym ruchem kolejowym. 

Przeżywamy chwile, w których nie możemy 
nigdy za wiele pracować. (P. A. T.) 

Wytwórczość soli i solanki w Wieliezee, W listo- 
padzie roku ubięglego produkcja Wieliczki przed- 
stawiała się. jak następuje (w cent. metr.): sól spo- 
żywcza kamienna—96,866, sól spożywcza topkowa— 


(14,481, sól bydlęca — 1.700. sól tabryczna—1,500, 


razem sól — 113,500 cent. metr. (czyli 1,135 wagon). 
Pozatym Wieliczka wyprodukowała 69,182 hektoli- 
trów solanki. Ilość robotników, zatnodnionych w 
Wieliczce, wynosi 1970, 

Stosunki handlowe holendersko-niemieckie, 


Między Niemcami a Holundją zawarty zostal uklad, 
na podstawie którego Holandja udzieli Niemcom po- 
życzki 200 móljonów guldenów holeuderskich aa © 
proc. spiacanych w 1U latach. Niemcy, wzamian MA- 
ją Holandji dostarczać miljon toun węgla rocznie. 
Niewiadomo, czy Niemcy zobowiązały się do innych 


jeszcze świadczeń wobec Holandgi wzamian za tę | 


pożyczkę. (P. A. T) © 


DAAA IDO 


- Rozmaitości. 


Wesoły poeta. W Rzymie zmarł niedawno Er- 
nesto Ragazzoni, poela-humorysta, jeden z nielicze 
nych już typów braci literackiej, lubujący. się w 
życiu cyganerji wielkomiejskiej. | Przęd śmiercią 
napisał „ostatnią wolę“ swą W biam wier3zowa* 
nej. Między innemi, taki sobie zamówił pogrzeb: 
„Natrzyjcie cialo me czerwoną szminką, złotą tarbą 
pokryjcieę blady kończyk mego nosa, pokropcie 
mnie winem rzymskim. Niechaj sześć świń, poma- 
lowanych na zielono i żólto, pociągnie wóz żalo:> 
ny, a stu muzykantów niech grą swą ząwiadomi 
niebo o mojem przybyciu. 

Poeta Ragazzoni w tym oto spoczywa grobie, 

Że niepotrzebnie żył, dokladnie uprzytamnia 
sobie". 


RPG omna 


Wąż na straży tajnej gorzelni, ` 


W Stanach Zjedn., jak wiadomo, wyrób 1 sprze- 
daź napojów alkoholicznych są zakazane. Wobec 


Ś. f pe 


Jan RUDRICZAI 


lakiernik; 
ska, członek P. 


Wyprowadzenie zwłok 


długołetni pracow. 
P. Soy zmarł 


czwartek o godz. 2 i poł pp. na które Zaj 


tego policja ściga naruszających prawo i szuka taj- 
nych gorzelni i szynków. . 

Otóż w Denver zdarzył się taki wypadek: Dwaj 
detektywi otrzymali doniesienie, że elektrotechnik 
Bevan wyrabia wódkę. Poszli więc do jego miesz» 
kania i zaraz spostrzegli na wysokiej podstawie 
cały szereg słojów i sloików. Jeden z% detektywów 
sięgnął ręką do jednego ze słojów — a w tem 
krzyknął przeraźliwie i rzucił się do drzwi. Bo w 
słoju znajdował się... potężny grzechotnik. 

Bevan, przywolawszy prżestraszonego na śmierć 
detektywa, oświadczył mu, że grzechotnik ten jest 
jego ulubieńcem i że oprócz tego ma on rozmaite 
inne okazy i taktycznie począł pokazywać żaby, 
jaszczurki, myszy i szczury. Zaciekawiony detektyw 
począł się rozglądać, kiedy pomiędzy flaszkami 
spostrzegł kilka, które napełnione były dopiero co 
zrobioną wódką. 

Grzechotnik nie pomógł. 


AO BEGA NOGE NEO RZEENANOGENNE IOONE 


Jak karmią folu ery. 


Zgłosili się do nas żołnierze jednego z dywi- 
zjonów artyleryjsk., stancjonowanych w Wanszawie, 
Żołnierze ci przynieśli próbkę zupy, jaką otrzymują 
na obiad; zupka ta składa się z jakiejś ouchnącej 
cieczy, w której pływa parę kartofli, 


Mrosztowanie p. radcy, 


Onegdaj o godz. G-ej wieczorem, na rogu ul. 
Koszykowej i Mavszaukowskiej, zwrócii uwagę swo” 
im zachowaniem się jakiś osobnik, dosłatuiy ubra- 
ny i z iuponującą teką pod pachą, Pan ów zaczepiał 
kobiety w sposób nieawykle brutalny, w końcu 
pchnął jedenastoletnią dziewczynkę, Łagucką (Pięk- 
na nr. 42) bak, że upadia, przytem stlukia lauupkę 
a nafla, którą nicala w ręku. Przechodzący WÓwożus 
architekt, p. Weołokoński, oburzony zachowaniem 
się owego pana, zwrócił się dy przechodzącego żol- 
pierza, któwy z kolei zawezwał trzech inuych żołuie- 
rzy i zaprowadzili awauturuika do kowisurjatu 11. 
Tam okazalo się, że jest to radca minisierjalny i ine 
spektor ministerjum aprowizacji, p, Arkadjusz 0- 
strówski (Slużewska 7). Pan radca w komisarjacię 
proteswwał, że osuielonę się aresztować tak wyso- 
ką figurę i w żywe oczy wypierał się swych postęp 
ków, nie chciał przytem Łaguokiej zwrócić za stłu- 
czoną lampkę i za zgubione podczas upadku 5 ma- 
rek, tak, że żolmierz i p Wołokoński z wlasnej kie- 
szeni wynagrodzili dziewczynkę: za poniesiouą 
szkodę, 

Ładnych mamy radców. 


— Kronika. 


F } 

4 Strajk w „Kurjerze Warszawskim“. Wczo- 
raj wydawniciwo „Kurjera Warszawskiego" 
uruchomiło kilku łamistrajków (jak się zda- 
je, byłych składaczy, którzy porzucili byli to 
zajęcie). Łamistrajki pracują pod ochroną 
policji, która otoczyła cały dom) i pilnuje ar- 
tykułów Wuera i Beki. 


Nie każdemu. 


Pracownik ministerjum poczt i telegratów, Sta- 
nistaw Skibiński, na słańek zalargu z niejakim p. 
Matyskiem, urzędnikiem poczty, ma sprawę sądową. 
Podczas składania zeznań, sędzia przy ul. Miodowej 
polecił Skibińskiemu, by przedstawił świadków, któ- 
rzyby potwiewdzili prawdziwość jego zeznań. W 
myśl tego polecenia, Skibiński udał się wczoraj na 
dworzec Wiedeński, by odszukać tych świadków. 
Zaledwie jednak znalazł się na dworcu, zjawił się 
kierownik biura pocztowego na dworcu Wiedeń 
skim, p. Kurpisz i począł uapastować Skibińskiego 
krzycząc, iż przyszedł on w celu przeprowadzenia 
„agilacji” (1?) i nie czekając na żadne wyjaśnienia, 
rozkazał swemu podwładnemu, Drożdżowi, usinąć 
Skibińskiego z dworca, co leż zostalo wykonane. 


(a) Zarząd tramwajów miejskich jeszcze w le- 
c'e r. p. gotował sobie pewien zapas węgla, celem U- 
trzymania prawidłowego ruchu podczas zimy. Pym- 
czasem przeznaczony dla tramwajów węgiel joż od 
miesiąca jest rekwirowany dla elektrowni na Lesz 
czyńskiej, która. pozostając pod zwierzchnictwem 
rządowem, o żadnych zapasach nie pomyślała, Po- 
nieważ tramwaje nadal węgla zupelnie nie. otrzy 
mają, Warszawie wkrótce zagrozić może ogranicze- 
nie. względnie uawet zupełne wstrzymanie ruchu 
tam wajowega, 

Wajue Zebarnie Tow. „Bratnia Pomóc'* S. U. 
W, We wtorek, t, j. dn. 27 stycznia r. b. © 
Ge wiecz. w pierwszym terminie, o godz, 6 i pół w 
drugim (bez względu na ilość przybyłych), odbędzie 
się zwyczajne doroczne walne zebranie 10w. 
nia Pomoc" S. U. W. w auli uniwersyteckiej. Ze 
względu na ważność mających zapaść uchwał. polg- 
czonych ze zmianą statulu, wyborami do wiadz 
Tow., uczczeniem pamięci poległych. etc — kole- 
dzy członkowie proszeni są o liczne przybycia. 


9 3 


warsztat. kolejowych Warszawaz-Brze* 
16 stycznia i920 r., przeżywszy lat 65. 


z mieszkania przy ul. Dobrej Nr. 51, nastąpi dziś w 
rasza towarzyszy i przyjacioł 


Organizacja miejscowa P. P, 


Pere oa. 9a * `y i 
ś J TES, 


Prawo wstępu przysługuje tylko członkom, po- 
siadającym różowe legitymacje z opłaconą skiadką 
przynajmniej za jeden miesiąc bieżącego roku aka- 
demickiego, l 

0 Ministerjum Sztuki i Kultury, W przeświad- 5 
czeniu doniosłości zachowania Ministerstwa Sztuki i- EE 
Kuitury, Komitet Wykonawczy powszechnego Zjage 7 
du Plastyków polskich, niniejszem podaje do wiado- aA 
mości ogólu artystycznego, że ze swej surony wystą+ a 
pit u Pana Prezydenta Ministrów, oraz w Sejmie 
Konstytucyjnym złożył memorjał w sprawie tie 
zbędności zachowania Minisierstwa. n 

O przewożenie swlok, Wobec zachodzących o (SZYB 
beonie trudności w przewożeniu zwiok z zakiudów 
i domów prywatnych ua ouieutarze, zwłaszcza Po- 
wązkowski i Bróduowski, oraz powstającego stąd j è 
atebezpieczeństwa dla zdrowia publicznego, wydział 2: 
zdrowia Magistratu m. st. Warszawy uprasza osoby. "Fe 
iuteresowane o zglaszanie pod odresem wydziaśuy 
ul. Zgoda 10, tel. 811,58 zażaleń w wypadkach opier 
szalości w wywożeniu zwiok ze strony iustytucji t 
przedsiębiorstw pogrzebowych lub innych trudno” : A 
ści, zachodzących we wozesnem grzebaniu zwłok, a 


(a) Roboty miejskie. Magistrat postanowił wy 
delegować p. Górskiego do Łodzi i Kalisza, celem 


zbadania sprawy oddania robót miejskich w akord, Nee 
waględnie w przedsiębioraiwo zrzeszeń robotaie Fs 
czych, i l R. 

(a) Bezpieczeństwo teatrów. W związku 5 3 
interpelacją radun, Zawadzkiego i innych w sprawie = 


bezpieczeństwa w teairach Reduta i Wielkim, Magi» 
strat przyjąi pwojekt odpowiedzi zarządu teatrów 
miejskich i polecił zarządowi teatrów powolanie y 
nwej rządowej komisji przeciwpożarowej, kióraby ; 26 
protokularnie ustaliia na miejsou W ykonanie wszyst 
kich zarządzeń, oraz przyjęla ostatecznie teatr Redu» Pak > 
tę pod względem pożarowy, o, 

Pasza dla dorożkarzy. Z powodu notatek, obr 3 
winiających Wydaw Zaopatrywania o nie wydawar 4 
oie paszy duvożkarzom, wyjaśnić należy, iż paszę 
dia dorożkarzy oofnęlo  Mimisierstwo Aprowizacji, 
które wydało Wydziałowi Zaopatrywania połeceui8 Prze 
wstrzymewia wydawania paszy dorożkarzowm. ; SER 

Zamkaięcie sklepu. Od dnia 19 b. m, zawknię- «ZB 
ty został sklep miejski ur. 60 przy ul. żeiwedesrskiej i 


or, 10. Na miejsce tego sklepu utwormua zostala BE DA 
hurtownia, która zaopatrywać będzie piywatne pune È sł, 
kty sprzedaży w ar.ykuiy koniyugensowe: w chleby RZ” 
cukier i sól. j a 
Konfiskata pisma, Jak nam komunikuje wy* x $ 
dział prasowy M. S. W., skonfiskowany został WCzO- A 
rajszy uwner dziennika rosyjskiego „Warszawskoj6 S A; 
Slowo", za umieszczenie *%: ykuiu, zawierającego 06* E 
chy przestępalwa, preewidziarcgo w artykule 263 ZJ 
k. k, (P. A. T.). l A 
Jazda samochodowa, Wobec niepomiernej i SĘ 
nieustannie wzrastającej liczby wypadków przeje- A: 
chań, spowodowanych przez samochody wojskowy Ah 
Komendant policji w celu ukrócenia samowoli 820- KA j 
ferów, rozkazał „aby organy policyjne bezwzględnie siał żę 
ia cag euergją inierwenjoway w wypadkach prze. | j BP 
kroczenia - przepisów obowiązujących, dotyczących WY. 
pauy sumotlwiowej i sporządzay na szoferów, bez Kd, 
względu na ich przynależność państwową, protokuły; wę 
celem pociąguięcia wiuuych do surowej odpowier Se 
dzialności. i ą | dy: 
Trzy napady bandyckie. į: A 


25-ciu bandytów w mundurach. —Granaty ręczne. = al 

Tortury. — Morderstwo, — Piosenki rosyjskie. — 

Ucieczka pociąg.em pancernym. Ujęcie i zwolnie- 
ni | 3 


je. 

(m) We wsi Sitne, oddalonej 6 kilometrów od 
Jadowa, w pow. radzymińskim, 25-ciu bandytów w A 
mundurach wojskowych, W czapkach z okuciem, $ . 
niebiesk.emi lampasami i żółlemi wypustkami, (+ 
zbrojonych w rewolwery syt. „Mauzera“ i granaty 
ręczne, dn. 20 b. m. dokonało napadu na gospodae A 
rza Józela Prusaka, zrabowali mu 800 rb. złotem, | 5 
200 rb. srebrem, asyguaty polskiej pożyczki am E ET 
stwowej na '2.900 rb. i 1.240 mk. oraz kożuch i 2 
pary obuwia. Po dokonaniu rabunku, bandyci zmie 
sili Prusaka, pod groźbą rewolwerów, aby zaprowae 
dził ich do mieszkania brata jego, Adama Prusaka. 
Tam bandyci znęcali się w okrutny sposób nad Ż0+ / 
ną Prusaka, która nie chciała wskazać zwa ue 
krycia pieniędzy. Zbrodniarze wbijali Prusak wej 
igy za paznokcie oraz kładli żelazo w usta, żehy 
nie krzyczala. Co się stało z łupem bandytów nara" 
zie nie ustalono. Następnie zbóje udali się do mies 
szkania Jana Kokoszki w tejże wsi. Kokoszka usis 
łował stawić opór bandytom, leca został zamordge 
wany. Po dokonaniu zbrodni, bandyci dotkliwię 
pobili rodzinę Kokoszki, zrabowali 1.000 mk. 2 pm 
rę koni z wozem. Po ostatnim napadzie część zbó- 
jów pojechała lub udała się pieszo w kierunku 
Tłuszcza. Pozostali bandyci, śpiewając piosenki ro f 
syjskie, podążyli torem kolejowym w stronę stae 
ciąg pancerny, wojskowy, na który bandyci wsie» 

dli i odjechali w stronę stacji Malkini, Zawiadoe a 
miona © napadzie straż kolejowa w Tłuszczu, 26» a 


6. 


„ROBOTNIK, czwartek, 22 stycznia 1920. r, 
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wiadomiła natychmiast telefonicznie aspiranta stra- 
ży kolejowej w Maikini, aby ten zrewidował pociąg 
pancerny i aresztował bandytów w mundurach. 
Wspomniany aspirant, przy pomocy wojska, aresz- 
tował wszystkich jadących *ym pociągiem, lecz 
wkróce zwolnił isk, nie wiai,mo z jakiego powo- 
du, mimo otrzymanego polecenia bezwzglęćnego 
aresztowania. Wywiadowcy miejscowego urzędu 
śledczego ustalili, że mapaz'nikami byli żołnierze 


/ jazdy tatarskiej. Jednego 2 zamaskowanych bandy- 


tów poznano; jest lo palacz z młyna Pryszki w Ja- 
dowie. Aresztowano go. ; 


(m) Zbiorowe zaczadzenie. W Alejach Jerozo- 
fimskich nr. 58, wskutek websnągo zamknięcia 
pieca, wydzielał się czad węglowy, którym zatruci 
zostałi; właściciel składu futer Wacław Szenajch, 
lat 45, żona jego Stelanja, lat 40, oraz dzieci: 12- 
letnia Marja i 13-letni Karol. Dzięki temu, że wy- 
padek w porę spostrzeżono, lekarz pogotowia do- 
at wszystkich zaczadzonych do przytomno- 

i. 


(m) Haree samochodowe, Na Zjeździe, orzy 
moście Kierbedzia „samochód wojskowy najechał 
ma bryczkę, należącą do Jadwigi Laskowskiej (Au- 

ustowska nr. 8). Koń zlamał nogę, wypadku z 
dźmi nie było. Samochód zdołał umknąć. 


— Na rogu Nowego Świata i Krak. Przedm, na- 
stąpiło zderzenie. samochodu nr. 3028 z tramwajem 
linji nr. 9. Wskutek silnego zderzenia samochód zo- 
stał uszkodzony, zaś u przejeżdżającej dorożki po- 
rwana uprząż i poraniony koń. 

— Na rogu ul. Królewskiej i pl. Małachow- 
skiego samochód wojskowy, jadąc z nadmierną 
szybkością, najechał na kościelnego 45-letniego Pio- 
tra Krówkę, który szedł z krzyżem środkiem jezd- 
ni na czele konduklu pogrzebowego. Krówka do- 
stał się pod koła, odniósł rany na głowie i doznał 
potłuczenia kolan, zaś niesiony krzyż został poła- 
many w kawałki, Po nałożeniu opatrunku, Krówkę 
przewiozło pogotowie do domu. 


(m) Ujęcie szajki pajęczarzy. Wobec częstych 
kradzieży bielizny ze strychów w obrębie 24 komi- 
sarjatu, w Targówku, urząd śledczy zarządził po- 
szukiwania, w rezultacie których ujęto: S.anisława 
Niwińskiego, Eugenjusza Pilarczyka, Felicię Trza- 
skowską i Bronisławę Mazurkiewicz, oraz dwóch 
żołnierzy: Ludwika Grochowskiego i Józefa Jań- 
czyka. Wszystkim udowodniono cały szereg popeł- 
nionych kradzieży. Stwierdzono, że skradzioną bie- 
lizna była przynoszona do mieszkania Felicji Trza- 
skowskiej, która wraz z matką Eugenjusza Pilar- 
czyka sprzedawała bieliznę paserowi Sztulamnowi 
(Letnia nr. 4, Praga), otrzymując od niego od 550 
do 750 mk. Pasera aresztowano. Jak się następnie 
okazało, Trzaskowska i Mazurkiewicz ukrywały w 
swych mieszkaniach sprawców kradzieży, w celu 
zatarcia po nich wszelkich śladów. 


(m) Wykrycie kradzieży. Urząd śledczy, poszu- 
kując skór, skradzionych u Abrama Mincla przy, ul. 


CYRIX 


St. Mroczkowski. | l 


Najtańsze „Zródło Polskie“, 


Grzybowskiej nr. 11, zarządził rewizję w sklepie 
i mieszkaniu Jankla Hillera przy ul. Zimnej nr. 4. 
W wyniku rewizji za jednym z obrazów, wiszących 
w sklepie, znaleziono ukryte 7 kawałków exó 

chromowej, czarnej, które poszkodowany pozna 
jako ewoją własność. Hiller zbiegł. 


Z sądów. 
Z za kulis jarmarku rzemieślniezego, 


~, Wczorajsze posiedzenie sądu w tej sprawie po- 
święcono giównym rozprawom — przemówieniu 


, „Podprokurator Retlinger, w dłuższem przemó- 
wieniu po zą stroną prawną, zwraca uwagę, że hi- 
storja palt magistrackich jest destrukcyjnym obja- 
wem chwili obecnej, że cel Magistratu — przyjście 
% pomocą biednej kudności, zniweczawy zoskał przez 
oskarżonych, po za którymi stał cały szereg speku- 
tantów — pośredników. Dyrektor jarmarku, "Tylie- 
ki, bez żadnych uzasadnionych przyczyn wchodzi w 
stosunek z krawcem Natoriem, który z tytulu dostaw 
dla jarmarku, nie móg! być nieznany Tylickiemu, 

W tem T. świadomie pomógł Natorfowi 
do gromadzenia palt które potem rozchodziły si 
po składach hurtowników. Z tych Forbert ukrywa 
palta w celach zysku. Szemwie udzielał pomocy finun- 
sowej na nabycie ich, Zrzekając się oskamżenia co 
do Alabastra, Syrkisa i Brimgaisena, prokurator dor 
pa: się ukarania wszystkich pozostałych oskarżo- 
ny 


Następnie w imiemiu Tylickiego przemawiał a- 
dwokat Kostro i H. Ettinger, dowodząc, że cały ukt 
oskarżenia — to budowa. która rozpadła się w gru- 
zy; nie pozostało zeń po przewodzie sądowym zgoła 
mie, gdyż zeznania świadków Przeworskiego i adw, 
Polikiera, jako. radcy prawnego Magistratu, należy 
bezwzględnie odrzucić. P. Pol:kier zupelnie nie po- 
jął swej roli i ze świadka przedzierzgnął się w o 
pinjodawcę. wyrażając pogląd co do szkody morał- 
nej gc odc zupełnie mylny. 

ynie stosunek 


danym wypadku zachodzi jed } 
natury cywilnej. P. Tylicki, cieszący się opinją naj- 
lepszą, może być pomawiany jedynie o niedotrzyma- 
nie, o pogwałcenie warunków umowy z Magistratem 
i mie pozatem. Niema tu bytu czynu karmego. — 
Móglby najwyżej odpowiadać za opieszałość, za mo- 
ralną zaś szkodę sąd kamny nie będzie go karał i 
musi wyjść z sądu bez żadnego piętna zniesławienia 
jego dobrego imienia. 

Późna pora nie pozwała nam przytoczyć prze- 
mówień obrońców, zaznaczamy tylko, że w imieniu 
Syrkisa przemawiał adw, Aleksander Stawskąj w 
imieniu zaś krawców: Alabastra i Bringajsena — 
adw. Szatenstujn, dowodząc zupełnej niewinności 
swoich klijentów, włączonych bezpodstawnie do iej 
sprawy i pokutujących za winy iście niepopełnione. 

Dziś dalszy ciąg przemówień obrońców i repli- 
ka prokuratora. 

Wyrok spodziewany późnym wieczorem, 


dqólie Zebranie Pracowników 


na porządku dziennym którego 


1 DZIŚ, we czwartek, d, 22 b. m. o godz. 7.30 wieczór od-l 
będzie się w lokalu Stowarzyszenia, Zielna 25 


Teatr i Muzyka. 
Szósty wieczór kameralny, 


Wieczory kameralne w Konserwatorjum zdo- 
były sobie nieliczną może, ale wierną publiczność. 
Doborowy program i staranne wykonanie z góry 
przychylnie usposabiają słuchaczów. W dziedzinie 
sztuki kredyt moralny równą odgrywa rolę, jak w 
handlu kredyt pieniężny. To też na ostatnim sobot- 
nim koncercie chętnie darowano wykonawcom tè 
i owe usterki, gdyż naogół zarówno program, jak 
też gra na wysokim staty poziomie. - 

Dwunasty kwartet Mozarta i trio b-dur Beetho- 
vena, dzieła klasyczne i jako takie b. trudne do 
wykonania, odegrane zostały dobrze, przyczem Mo- 
zart lepiej wypadł, aniżeli Beethoven. 

Z naprężeniem oczekiwano kwartetu Debus- 
sy'ego, dzieła w Warszawie nieznanego. Jest to u- 
twór dość wczesnego okresu twórczości kompozy- 
tora, sądząc z numeru opusu, a już nosi na sobie 
wszystkie znamiona wielkiego talentu. Żar we- 
wnętrzny twórcy, jego zadumanie, przenoszące gò 
jakby w zaświaty, uzmysłowione są w sposób na- 
wskroś genjalny. Kwartet porywa i oszałamia, mi- 
mo że nie wszystkie subtelności wyzyskane były 
należycie. Szkoda, że Debussy tak mało grywany 
jest w Warszawie, że dotychczas nie słyszeliśmy je- 
go przecudnych suit orkiestrowych. A przecież 
wszyscy ci okrzyczani moderniści rosyjscy ani się 
nie umywają do Debussy'ego, któremu wiele mo- 
żma zarzucać, oprócz braku talentu i olbrzymiej 
kultury muzycznej. "b, 


po 


Czarny kot, 


„Teodolinda“, farsa z francuskiego, w opraco- 
waniu W, Rapackiego syna, jest widowiskiem wcale 
pociesznem. Zabawne typy, w farsie występujące, 
odtworzyli z powodzeniem i humorem panie: Gella 
Í Zamiłło i pp.: Rapacki (wyborny w roli Skrobka), 
Bielicz i Sarnecki. 

Elektryczny wodewil „Chamcio się gniewa”, o- 
party jest o doskonały pomysł, jednak w rozwinię- 
ciu tego pomysłu autorowie, pp.: Zet i Alf, nie po- 
trafili wydobyć wszystkich pierwiastków komizmu, 

| potencjalnie w pomyśle zawartych, Z wykonawców 
wyróżnili się przedewszystkiem pp.: Bratkiewicz i 
Ostrowski, jak również i p. Rutkowska.. 

Musująca wesołością operetka „Dolar a mè 
łość”, dała sposobność p. Bielskiej do śpiewu i gry, 
pełnych sentymentu i uroku uczuciowego, zaś p. 
Bańkowskiej do wykazania całego temperamentu w 


NT. ZZ. 


roli, o beztroskim i urwisowskim zacięciu. Obu par 
niom dzielnie i sprawnie sekundowałi dwaj warto- 
giowi w osobach pp.: Worcha i Sarneckiego, Pan 
Bielicz, jak zwykle, dał doskonałą sylwetkę p. Sany- 
cła, p. Zioczewska nieco przejaskrawila swoją rolę. 
Tańce, w których szczególną uwagę zwracali p. 
akszówna i p Bańkowski, robi.y b. mife i wdzięcze 
ne wrażenie. 8 

Z opery. Dziś opera narodowa Moniuszki. „Hals 
ka“. 

Teatr Rozmaitości, Dziś „Zatruty zdrój” W. 
Rogowicza. 

Teatr Polski, Dziś komedja Chiarellego „Twarz 
i maska“, 

Teatr Mały, Dziś „Polityka“ Perzyńskiego. 

Toatr „Reduta* gra z powodzeniem Żerom= 
skigeo „Ponad śnieg”. 

Zespół teatru Letniego. Dziś, t. j. w czwartek, 
zespół teatru Letniego daje w teatrze Wielkim o 
3% „Osiołka* z pp. Gromnicką, Beliną, Zarzycką, 
Fertnerem i Gasińskim. 

Teatr Nowości, Dziś „Róża Stambułu”. 

Teatr Dramatyczny, Dziś i jutro „Obrona Czę» 
stochowy*, w sobotę premjra „Zaklętego pałacu“. 


s POKWITOWANIA, 


Komisja Centralna Klasowych Związków 


Zawodowych niniejszem kwituje z otrzymania 
na Wydział opieki nad dziećmi robotniczemi 
poniższych sum: 

Ze Stowarzyszenia mechaników polskich 
w Ameryce mk. 44049. Od tow. Terpiłowskie- 
go mk. 30. Od tow. Mirskiego mk. 20, Od tow. 
Mandera z Kielc mk. 12.80, 

Razem mk. 44.111.80. 


Z W. R. D. R. N.-S. Szpital św. Ducha mk. 
106.50. Składy artyleryjskie arsenał nr. 1 mk. 66. 
„Motor“, Tow. akc. mk. 106.10. Remiza-Wola mk. 
150. Gazownia Il-ga na Woli mk. 301. Cytadela, za- 
rząd kwat. mk. 93. Centr. urząd gosp. wojsk. W. 
Praga mk. 43. Gazownia, Ludna mk. 282. Państwo» 
wy urząd zbożowy na Brzeskiej mk. 116. Roboty 
publ, kanał obwodowy, mk. 399. Związek cukierni- 
ków mk. 78.50. Szpital św. Ducha mk. 98.40. Straż 
oddz. I-szy mk. 433.50, Remiza tramwajowa, Moko- 
tów, mk. 75.50. Straż ogn. oddz, V-ty mk. 200.50, 
Elektrownia miejska mk. 400. Straż ogn., oddz. III, 
mk. 150. Rohn i Zieliński mk. 185. Straż ogn. oddz. 
II-gi, mk. 170.50. j | 
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„30 Wieczór Nowości Atrakcji oraz oryginal. tresury koni. 


Szlagiery: Emilja Rose, Les Donatelli, Mile Monseilie, Hen- 
ri Gautier, 6-ro Jumiazetti, Alexia i Ernesto. 
BEIC TE EEEE CESE TY TOTAL EPA LATY NOOSE K UTET EIEEE 


TANO: 


do pisania używane 


4081 różnych systemów, 


Maszyny 


Fim Branży Eksped. Transport. |liydła, Perfumy, Kosmetyka. parasi, liks "Kon, iota 27, 


są nadzwyczajnej doniosłości 


lefon 264-84. Kupuję również 


Marszałkowska 95, 
teleton 231-66 i 244-86. 


r POLECAJ 
Kawę I mieszanki. Herbatę. Kakao. Cykorję. Ko- 
rzenie. Grzyby. Drożdże. Ocet. Essencję octo- 
| wą. Powidła. Marmeladę. Miód. Owoce suszone. 
Sardynki. Śledzie. Ser, Czekoladę. Cukry. iry- 
sy i inne kolonjalne. Mydło i wszystkie dodatki 
do prania. Pastę do ebuwia. Szuwaks. Zaprawę 
do podłóg. Świece. Zapałki. Gmarowidło do wo- 
zów. Palatyn. Ceny hurtowe. 


4691 
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a COC OWE 
Tane Kawal Herbata! bukier| == 
EASTRAAT KAWOWY „SANTOS“ w 3-ca gatunkach. 


Łyżeczka ekstraktu na szklankę gorącej wody lub mleka 
daje szklankę osłodzonej naturalnej aromat. kawy. 
Pastylka „Herbacytu‘t w znpełności zas e szklanki 

wybornej osłodzónej herbaty z PM 5 
Proszek ylierbacyt'* we flakónikach zastęp, herbatę 
z arakiem lub sokiem malinowym. 
aądaó wszędzie I 
Generalne przedstawicielstwo na całą Polskę. 

Katwi « Warszawa, Marszałkowska 63, tel. 244-18 
” ta Reprezentacja na Kresy: Jan Weltman, 
białystox, Lipowa 31. 


| Smaczne! Pożywnel 


p aaa8 


Robotniczy Wydział fiprowizacyjny W Warszawie 


paa do wiadomości Zrzeszonych w SE Robotniczych, że” 
ski 


drzewny przy ul, Leszno 53, wydaje po lu pudów drzewą 


rąbanego na członka za 70 marek. | 

Pieniądze należy wnieść do odpowiedniej kooperatywy w 
następujące dnie: 

Członkowie Koop. „Promień“ i „Samopomoc” mający NNr. 
legitymacji od 1 do 5uv—w sobotę dn. 24 b. m. od godz. 9 do L-ej, 
członkowie Koop. „Jedność“, „Zjednoczeni“ i „Strzecha Robotni- 
cza“ mający NNr. legitymacji od 1 do 560 w niedzielę dn..25 b. 
m. w godzinach biurowych; członkowie Kooperatyw, mający NNr. 
legitymacji od 500 do 1uv0 w poniedziałek 26 b. m. w godzinach 
biurowych. 

Termin wpłat dla pozostałych członków zostanie wskazany 
w następnym zawiadomieniu. ` 
me A SAE 

Na wyjazd do Małopolski, do walki z durem- plamisty m 
potrzebni są lekarze; pielągniarki, siostry mitos:erdzia 


Oferty przyjmuje biuro CEKADURU ul. Fredry Hotel Brü- 
(hlowski, od godz. 10—12. 


Sprawy naszej Akcji 
Koledzy z wszystkich firm eksped.-transp., rów- 
nież i nienależący do Sekcji, proszeni są o bezwarunkowe 
i punktualne przybycie. UWAGA: że względu na to, iż zebranie 
musi być zakonczone najpóźniej 6 10-ej, takowe rozpocznie się 
punktualnie © godz. 7.30 wieczór. 


Ogólne Zebranie 
Członków Związku Zawodowego 


Automobilistów 


odbędzie się w lokalu Związku w Niedzielę dn, 25 
Stycznia o godz. 4-ej pp. Na porządku dziennym bardzo 
ważne Sprawy. 


Jnstyfucja Państwowa 


poszukuje od zaraz ewent. od 1-go r. b. 


1) samodzielnego buchaltera 
- 2) korespondenta rutynowanego t 
3) zastępcy kierownika wydziału z wykształ- 
ceniem wyższem -i praktyką techniczno-handlową. 


Oferty wyczerpujące z odpisami świadectw i refe- 
rencjami oraz żądaną płacą, składać w „Reklamie Pol- 
skiej“, Jasna 10, pod „Instytucja Państwowa*, 


Baczność Robotnicy Budowlani I 
Związek Zawodowy Robotników i Robotnic Przemysłu 
Budowlanego, Oddział Warszawski. 

Zwołuje Walne Zebranie półroczne w dniu 25 stycznia w 
niedzielę o godz. 8.30 rano w sali Panoramy, Karowa 18. 

Porządek dzienny: 

1. Sprawozdanie z dzialalności i kasowe. 2. Wybór nowo- 
go Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 8. Sprawa podwyżki płac ro- 
botnikom budowlanym i Umowa z Przemysłowcami budowlany- 
mi. 4. Organizacja robotników budowlanych. 5. Wolne wnioski. 

Prosimy 0 liczne i punktualne przybycie wszystkich robo- 
tników budowlanych, bez względu na przynależność związkową. 

Członkowie nasi proszeni są o Zaopatrzenie się w książe 
czki członkowskie uprawniające do głosowania przy wyborze 
Zarządu, 


Dr. Ratner-Meszowa| Zaprawa do podłóg 


Uhoroby kobiece i akuszerja, renomowanej marki, 


DB leb DOBE a ska | „Spółka Swojska” Zórawia 40. 


„Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks Perl, | 


Wydawca: Nacz. Rada Polsk. Partji Socjal. 


# 


Galanterja. Nicei. Skarpetki. 
Pończochy, Igły. Szpilki, Guzi- 
ki. Zagrawa do podłóg. Hurt- 
detal „Spółka Swojska“ Zora- 
wia 40. Telefon 251-96. 


oi „DAMNATION oj 


Marszałkowska 
poleca świeżo nadeszłe; 
Okulary, binokle ze szkłami, 
francuskiemi, lornetki teatraine, 
lorgnons (tace 4 main), oryginal- 
ne „Gillette*— aparaty i wszel- 
kie inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje dokladnie i tanio. 


O w wc, 
Dr. F. ktostkowski 
lekarz asystent Szp. b-go Łaza- 
rza. Choroby wener, skórne i 
analizy krwi na syfilis. Przyj- 
8. Tel. 237-21. 4529 


LEKARZ-DENTYSTA 4837 
G. Rafałowicz 


Soina i2. s 
Leczenie zębów, usuwanie bez 
bólu. Zęby sztuczne, korony, 
mostki. Niezamożnym ustępstwo 


I GGŁOSZEMA  UkddNE. | 


Obrączki ślubne złote, srebr- 
i) ne, złote pierścionki, kolczy- 
ki, wieiki wybór ręcznych Ze- 
garków czarnych i srebrnych, 
budziki. Ceny bardzo niskie. 
Przyjmuje reperacje tanio i do- 
brze. Magazyn Jubilerski. Gut- 
macher, 2! Smocza żl. 4538 


nm wn nn. m w nn 
inn 7 Landlowe kursa 
Bachalieryj00 Chwatczyńskiego 
nagrodzonego palmami akada- 
mickiemi. Programy. Marszał- 
kowska 109. . 


uui Gaty Diżulerję zegarki, 
ATE zeza kupuje pia: 
cę najwyższe ceny. Magazyn 
jubilerski, (Gutmacher, 21 Smo- 
cza żle aa A O 
r ty, Uyw a 
FOIOGTAICZOO ne” iornetki pr 


ne lornetki pry- 
zmatyczne, kupuję, płaci naj- 
wyżej. Skład fotogr 


uficzny, Mar- 
sza4kowska 89. 4511 

meble, pianina, ant ki 
Kigiję garderobę, dywany. 3 
Piękna 42—38. 'l'elefon 194.70, 
RE rzyjmuje męzką i 
A(AWIEC Kamaka robotę. Wisi- 
a 33—10,. 


rosyjskie, nawet zepsute. 4812 


do pisania „Kappel“ 
HasZyNy polskie a dużym pig- 
mem aktowym, nowe sprzedam 
Merkury, arszawa, Sienkie- 
wieza 4 (Nowo-SBienna). 4659 


Okulary wy, Najęanie, bo w 


podwórzu. Jerozolimska 47. | 
pisania na maszynach wyucza* 
ją metodą amerykań- 

ską, ślepą, dziesięciopalcową, 
kursa stenogralji Sekułowicza 
źórawia 42. } 
Palta damskie własnego wyro* 
bu, najnowsze iasony 0 

25 proeent taniej. Marszałkow= 
ska 53—6. 4820 


p j gazety, tygodniki, ko- 
apiet pjaiy, kalog (papanie 
ryjne kupuję. Najwyższe ceny. 
Chmielna 47A—9. 


dolne mereżźczar 
POITLEDNE  Gziergarki oraz hae 
fciarki biorące robotę za dom i 
wykończarki do damskiej bieli- 


zny. Zorawia 33, Fuks. 
MICSWCZNCH 


Charakter, zaiety,. wady, Wał- 
niejsze zdarzenia życia. Kurs 
chiromancji, fizjognomiki, gra- 
fologji. U autora Szy llera-Szkol- 
nika. Piękną 25—12, róg Mar- 
szałkowskiej, podworze, lewo. 
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Lguh.090 nad cza swródlć 
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M. A. 4850 
Led sztuczne bez podniebię= 
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i jezdnych w ciągu jednego dnia. 
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ska 28. 3737 
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